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WIEC ZOR LU CALLES, 
POIUELA VALLADARES, b. prezydent Meksyku, o-
stanął na czele nowego rzą- -------.---------·---'---- skarżony został o przygoto-
du hiszpańskiego, obeimuJąc ROK XIII. PIĄTEK, 27-00 GRUDNIA t935•RliO-KliU•.•rmi••C•E•N•A-t•o•G•R•O•S•Z•Y

1
•illll••N•r._36•0•- wywanie zamachu stanu. zarazem ministerstwo spr, 

wewnętrzpych. 

a ro1i! ~1raw[~W 10 worn!f l ro ni w 1 iani[ft[ 
Całą noc trwała obława. - Policja ujęła kilkanaście podej
rzanych osób. - Lopem bandytów padło 5 ·tysięcy złotych 
Hfo zo1nordowol i. p. Wihforo Roioj«:zgko' 

_Pabianice, 27 grudnia. l wane. Łupem bandytów padło 5000 zł. psy. Okazało się, że jeden z nich został sztabem wywiadowców zarządził na-
(~r.) ~a~ ~1~domo, w Pabjaniach w !Pieniądze te pochodziły z przedświąte- otruty a drugi zastrzelony. Zwłoki zwie- iycbmiast energiczną obławę, która 

drugi dz1en sw1ąt .Bożego Narodzenia, r;znego inkasa za sprzedan.~ spirytualia. rząt przewieziono do Łodzi, gdzie pod- trwała cały dzień oraz całą noc z czwar 
dokonano potw?rne! zbrodni, której ofia Dodać należy, że inkasentem przedsię- dane będą sekcji, chodzi bowiem o usta- tku na piątek. _ 
rą ~adi 23-Jetm Wiktor Ratajczyk, syn I biorstwa by! właśnie zabity Wiktor Ra- lenie ]aką trucizną jeden z psów został Do tej chwiti przytrzymano kilkana
włascicie!a hurtowni win i wódek przy tajczyk. !pozbawiony ~ycia. Iście osób, znanych w pabianickim świe
u~. Dolne1 14. _W czwartek nad ranem Dom przy ul. Dolnej 14 należy do Ra- Przybyły na miejsce naczelnik urzę- cie przestępczym, na których ciąży po
k1edy <lomowmcy powrócili do domu, tajczyków. Byt on strzeżony przez dwa du śledczego podinspektor Petri wraz ze deirzenie, że brali spółudział w zbrodni. 
zastali drzwi zamknięte, mimo iż wew- • • 

~!Ji~~~~Ji~:1:~r0:~hf.1 !~~:~11 Wznowienie procesu przeciw ukraińcom 
Rodzice zaniepokojeni faktem, że na oz·1s' przemaw·1ac" bedz·1e prokurator Rudn"1ck1" ich dobijanie się nikt rde otwiera drzwi, „ 

zawezwa!i dozor.cę i. siłą dostali się do Warszawa, 27 ~rudnia. l z trybuny oskarżycielskie! pierwszy l czterech obrońców zaima. 6 ·dni. 'Adwo-
mieszkama. Tuta1 w Jednej z izb natknę- W d . d . . . . . . t k przemawiać ma prok. Rudnicki. które- , kaci liankiewicz, liorbowy, Szłapak i 
Ji się na zwłoki Wiktora. Mezwłocznie mu _zisieJszyJn: t. \V: pią e ' go przemówienie wypełnić ma cało- Pawencki wyjechali z Warszawy na 
zaala~fl!-OWano policję, która przybyła · rozpoczynka. sięd wl ~są ~ie 0 tęgowym uzienne posiedzenie sądu. W sohotę bę- święta i przyjeżdżają dzisia.t. 

J I. . k 
1 

. . procesie ukrnińców 0 z:unordc wanie ~ zie przemawia pro . ,e ens 1. ory go ne zam eresowarne u ZL py a-
na ime1sce. J warszaws im a sz,y cw.g rozprawy w d • . ł k ż t . k. kt' O '1 . t . b d .. t 

a\. s1_ę o aza o! Ra~aJczykowie wraz . P' 'k' 1 t. t . dJ ' . ;:.. prawdopodobnie nie s~o1iczy swego, nir , czy oskarżyciele zażądaJą dJa głów· J a 6-!e:.tm~n 1:~.szk1:m -1 1 O-Iet11i~ córkq 1 ~~a ~~óra1 ~0~~y~e~f~ b:~zi·"a d~zcV:~ą~~~ przemówienia w tym dniu f kontynno-1 uych oskarżbnycb kary śmierci, która 
a, ~v1gą aw1 I ca ~ noc ~oz.a omem.\ ok; ow m w okr"~i~ V świ„teczn eh ł wać je będzie w niedzlele. I w każdym razie z mocy ustawy o amue 
~} h_ na ~eselu s~o~ch sąsiado\y.W cz~- fer ę_g Y v· ' " • Y Posiedzenie niedzlclnc jest orzewi-

1 
stji uległaby zamianie na karę bezter· 

s1.e ich meobesnosc1 . do m1eszka~ia YJ. , dziane dlategc, że ~ąd pre:1i:nie ukończyć I minowego więzienia. 
~vt~~gnę~~ d'i"o~~ męzcz~zn, ~zbroJo- Przewód sądowy jest iu7; uko(1czo- rozprawe i wydać wyrok przed dniem Przypuszczają, że wyrok ogloszony 

nyla rawbunkwuoWw pye z z~nuhar~m1 . ~kl ont ~- ny, tak, że posiedzenie ob ecu.:~ ro winno 1) Hrcznia, t. J. przed świctami Bożego będzie już po ogłoszeniu ustawy amne-
• WIJeJ c wi 1 ws <U eK • ' d • · ' k · N od · dl k I d k t · · D · "k U t szmeru zbudził się Wiktor Ratajczyk, I s~ę _rozpoczac o • prze.mow1ea ~; ~ ·nr~y- ar . z~ma we e a en arza ~rec o- s YJ~~J w z1enm n . s aw. co ma na-

który widząc nzbrojonych intruzów usi- c1e.1J, gdyby obr?n~y rnr. oostaw1h wn10- k:itol~ck1eg~. . . . stąp1c w dn. 3 styczma. 
łował im stawić opór. i skow o wznow1eme pri:e?rndu. Liczą się z tern, ze przem.'>w1erna 

~1~f.!~~.:;:.~i~:~n!~::~~·%::~ Uj~cie sprawcy bestjalskiej zbrodni 
jest umystowó niedorozwini~tym. a t~nt- „ • • „ , „ „ I 
!U .mł?dym c_hłopce~ - w_s~utek. prze: ktory zamordował pod Kahszem małzonkow Wozn1akow 
razema w p1erwszeJ chw1h us1lowah „ 
wszcząć a.Jarm, zostali jednak również Łódź, 27 grudnia. Zaniepokojona matka Woźniakowej Dziś nad. ranem ujęty został spraw-
steroryzowani. (gr). Przed trzema dniami ,.Express" zwróciła się do policji z prośbą o po- ca potworne] zbrodni, którym okazał 

Mieszkanie było całkowicie splądro- doniósł o wykryciu potwornego mordu, moc. Kiedy wyważono drzwi, oczom się przyjaciel i towarzysz Woźniaka, 
którego dokonano we wsi Racławice w przybyłych przedstawił się straszny Kazimierz Szmaj, zamieszkały w są
powiecie kaliskim. Zdala od domków widok. Na łóżku spoczywały zwłoki siedniej wsi Zagórna gminy Ostrów Katastrofy komunika- wieśniaczych, na skraju wsi zamiesz- młodej kobiety, przy stofe zaś w p0zy- Kaliski. 
kiwali młodzi małżonkowie Woźnia- cji siedzącej znaleziono zwłoki Woź· Zbrodni dokonat on nk tle zemsty cyjne w . Niemczech kawie. Krótko przed święt~mi Bożego niaka. Władze śledcze wszczęły nie- osobistej, Między Szmajem a Woźnia-

Berlin, 27 grudnia. Narodzenia, gdy matka Woźniakowej zwłocznie poszukiwania za sprawcą kiem, który iak zdołano obecnie ustalić, 
(PAT) Tegoroczne święta w Niem- przybyta do swej córki z sąsiedniej wsi krwawego morderstwa. Sekcja zwłok miał za sobą przestępczą przeszło3ć, 

czech obfitują w szereg katastrof komu- w odwiedziny, z p1zerażeniem slrnnsta- przeprowadzona w prosektorjum miej- doszło do poważ.nej awantury, prawdo
nikacyjnych. M. in. z Kolonii donoszą, towala, że mimo dobijania się do mie- skicm ujawniła. że oboje zmarli od kul podobnie na tle podziału łupu. Szmaj 

" że na jednem z przedmieść zderzył się szkania nikt z domowników nie dawał rewolwerowych. przybył do Woźniaków w chwili, kiedy 
samochód z tramwajem. Dwie dziew- 1 znaku życia. Drzwi wejściowe zam- Woźniakowk uchodzili we wsi za ci spożywali kolację. W pewnej chwili 
czyny w wieku lat 19 i 22, jadące samo- knięte były na klódkę, co mogło wska-, ludzi zamożnych. Mimo młodego wieku dobył on z kieszeni rewolweru i celnym 
chodem, poniosły śmierć, zaś towarzy- zywać, że Woźniakowie byli w domu posiadali dobrze zagospodarowany fol- strzałem położył trupem na miejscu 
szący im mężczyźni są ranni. Motomi- nieobecni. · wark oraz oszczędności. oboje młodych ludzi. Kiedy już ofiary 
czy tramwa.ju odniósł ciężkie obrażenia. jego nie dawały znakq życia, dla upew 

*„* Nowy proi·ekt neutralności· nienia się, że zmarli i go już nie wy-Berlin, 27 grudnia. dadzą, przyłożył lufę rewolwerową do 
(PAT) Z Erfurtu donoszą, że celem skroni każdemu z nieb i jeszcze raz 

stwierdzenia, czv na dnie rzeki Saali nie Stanów Zjednoczonych uchwali Kongres w dniu & stycznia strzelił do każdego z nieboszczyków. 
znajdują się jeszcze dalsze ofiary kata- W dniu dzisiejszym krwawy zbir stro~y kolejowej, sprowadzono nurka, Londyn, 27 grudnia. (PAT). stwierdzona przez większość krajów - oddany został do dyspozycji władz są-
który rozpoczął poszukiwania pod wodą. Z Waszyngtonu donoszą, że ogło- sygnatariuszy tego paktu, oraz że kon- dowych. 

Jaka dziś pogoda? 
Łódź, 27 grudnia. 

Komunikat tódzkiej stacji meteorolo
gicznej przy miejskiem muzeum przy
rodniczem w parku Sienkiewicza. 

Dziś o godz. 7 rano termometr wska
zywał l ,1 st. barometr 734,3 mm. Tc11-
dc11cja barometryczna - nieznaczny 
spadek ciśnienia. 

Najwyższa temperatura doh:r uhieg
łej wynosifa 10,8 st. naini ż sz;i 0.4 st. -
Slabe wiatry południowe. W ciągu duia 
pogoda bez większych zmian. Dość po
godnie, temperatura powyżej zer<l 

szony został projekt rezolucji, jaką ew. gres amerykański decyzję tę potwierdził ••••••••••••••-
uchwalić ma zbierający słę 6 stycznia 2) Prezydent może ogłGsić embargo 
kongres amerykaliski, aby zastąpić wy- nietylko na broń i przedmioty bezpo- Zd • ł d · g-nsający 29 lutego akt o neutralnoki. średniego użytku wojenne.go, ale rów- erzen1e au a z orozką 

Projekt uzgodniony został przez ogól- nież i na przedmioty oraz surowce nie- Łódź 27 grudnia 
no-amerykańską konferencję pokojową, zbędne dla prowadzenia 'wojny. (gr.) - Wczoraj wie~zorem dos~to 
reprezentującą 30 wpływowych orga- Na podstawie tych dwuch zmian pre- d'o tragicznego zderzenia auta z dorożką 
nizacyj pokojn w Ameryce. Projekt ten zydent posiadałby więc prawo rozróż- Ulicą Rzgowską podążata dorożką 
przewiduje dwie bardzo doniosłe zmiany niania między ofiarą napaści a 11apastni-1do do.mu 60-letnia Magdalena Skierpiń
w pr.zvszlym akcie o neutralności: kiem i mógłby rozciągnąć embargo na ska, zam. przy ul. Rzgowskiej 71. Wsku ... 

1) Prezydent posiadać ma prawo to kie produkty, jak n.afta, miedź i stal. tek silnego wstrząsu Skierpińska wypa-
7niesienia wszystkich zakazów wywo- Obie te zmiany są bardzo doniosłe, .dat z dorożki na bruk. 
zu w stosunku do tego pai~stwa, które I zwłaszcza wobec aktualnego embargo 1 Przybyły na miejsce lekarz sfonsta~ 
zostato zaatakowane z po~waf~enicm w. stosunku do konfliktu włosko-abisyń- tował złamanie stawu barkowego i prze 
paktu Kelloga, pod warunkiem J~dna~. sk1ego. · · · wiózl poszkodowaną do szpitala tm_: 
że ofiara napaści została jako tah Prez. " Mościckiega. 
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P.aryżanie . instalują . ·telewizory 
Po Nowym Roku ukażą . się w sprzedaży aparat)1 do przyjmowania 
obrazów na odlp,głość.-Ce.na odbiornika wyniesie 3 tysiące franków.-

W walce o udoskonalenie najnowszej zdobyczy genjusza ludzkiego 
· (t~. Pr.zed paru dniami odbyła się wl wanym przy odbibrniku radjowym. Ra" !!tkie bł~dy i wady aplttatów telewizyj-I Wszystko wymaga czasu. Nie ulega 
Pary~u pierwsza tran•111t1Ja telewl1Jt dla tno~tta sh.t~ha t:żytając, rozmawia· 11ych zostaną niebawem usunięte. Przed · wątpliwdścl, że tali samo, jak W każdym 
na większą skalę, nosząc~ nie tylko eks- jąc i zajmując się inną pracą, transmisje dziesięciu zaledwie laty radjo przecho- . niemal domu są dzi~ odbiorniki radjow~ 
perymentalny, laboratorymy 1i1harakter, ! telewizyjne natomiast wymagają wyłą- dziło okres niemowlęctwa i byto jeszcze czy detektory, zanim mihie kilka lat, 
le~z przeznac~ona dla szerBzej publiGZ• \:Zenia śwlaąa1 a Ptzytem narazle zdję„ tak nieudoskonalone, że nieraz zamiast wszys~y radjo-sfm;ha~ze będą obok 
no~oł. . _ . . _ . cia telewizyjne pod Względem wyrazi„ 1 muzyki czy innej tra111:1misjf. rozlegał swych aparatów instalować urządzerth'l 

. fa historyczna t:ansm1sJa. by ta żii„ stości pózostnwiaJą jeszcze Wiele do . się z aparatu o~łuszający gwitd i pisk, .telewizyjne. Tecłinlka postępuje 1„1rtlO• 
f)ł bwladana pt~ez radio paryskie. Osoby życzenia. 11 który zmuszał cierpliwego &tucl1acza w milowemi butami naprzód, 
ttteresująee. się !Ym pofmzem, mogły w Przypuszczać jednak należy, że wszy przerażeniu zatykać uszy. 

·nim ttczestmcźyc zarówno w urządza- - ------· ............... ~- · - · ----~~·i=--·~ 

~Ji:t~l~"::;::::~:~ ·1~c~~:i~:;.~ 1 Rołt 193'6 pod zna Ir 1· em Am· -· ora· Paryżanie zainteresowali się nietyl„. . · · t · 
~~o:~ś;'oi~~~!j~i:\!~cl ~~::~~J~:~h I . , e • ~;. 
lf)al'tlty telewi~yjn~. Okazało się; te w ' Pr'71epo•ll1Jrtdn1· e słynne~ ł w· ro' "'k1· francnlil!k1·e1 
P,,arytu jest Cl:óść • znacz~a ilt>ść artu1~0~ · ~ ~ 'LI · 11 ~ - ~ , 
row • konstruktorow, ktorzy dawno JUZ ( • •h) w A'lłi -·i . 'd i , . I . h d , . . lk i k' ~. ł w· k . 'ć t h ' r· 
pra-:ują tiad skonstruowaniem i udosko~ . m tui:iu t1 Jas~ow1 .ze ~ e proz- spr~W sercowyc , powo zen ~ mepowo~ 1 a, zw ąz 1 ::i be: u~ s~os _ yc m 9-
ńaleniem odbiorników tele . • . eh nul_B.• W ptasi~ zagrah1t:z~@J poiaw1a się 1 dzen sentvmentah1ych w •. ciągu roku ; dych par, zaślu~1o~yoh :~ tym . okn~u? 
tak samo jak w s\vo · . . ~iz~w;v .. 1 Góraz Więcej przevowitidm na rok 1936. I przysldego. .Zdamem wrozki1 .tok teą : czasu, rozwiedzie się dosc szybko. Rów• 
amatQrów r 

0 
l im t~asie egJony Prte11owiednie sa, o tyle iritetesujące, że ma być . st1.1zególnie łHkawy dla ludtl l niei \V późnieJszychm iesiąGash roku 

niem z · ykł;r.; h wa -~b?~ ·~~onstrud~~ j katdy ełtse się dowied~le11i_ i;;zy rok ten li z~kochanycłt~ ptzeµewsgystkiem zaś. krJ-' li ilość. za wartych zwi.;tzków rńatie~.skich 
w .. 11 w r.; ·. 

0 
orm w .. r.a JO I będzie p.rze. łomowy wresz. GHl dJa kryzy„ mec roku. Rok 1936 będzie szczef;loln~e będzie bardzo znar.;zha1 będą to Jl!drtak 

YP ·, . t -h t _. ·t' t I . „ su i cży skończy się ~~jna _wlosko~a?i- pod1yśhJf dl~ lu.dii 111łtldych, między 20 1 raczej i;itał~eils!wa z rozsądku, a niłl i 

6 rocz .re en ~zias ow e ewizo , l!ytlska orat ety Eun:itne me grozi Je- a l5 rokiem zycaa. · I szalo11e1 m1ło!c1. 
r w są tez w Pary~u Spe~Jalne .wb~~lszcze jakaś inna wojna. · Nię wszystko jednak b~dzie się przed- Tyle o sprawach sfilrcowych i senty• 
s~taty, przygotowu1ą~e .sene odb10rm- Jedna ze słynnych w1:óżek pary- stawiało tak różowo. W styczniu i lu- 111entalllych w roku 1906. Nil zakoncze" 
kow teleWłryJtty~h, ktore mają się uka„ ! ski eh niejaka pani Marlon Claud, oś,wiad- tym mogą się wydarzyć wielkie dramaty 'rHe swoich przepowiedrli _ pańi MaJltH'I 
~~i< W spr-zedazy zaraz po Nowyiii ' czyła na teri t@mat, ie wojna . włosko- sercowe i dlatego niechaj zakochani be;- ! Glau·d dorzuca źapowied~ śmier~I sły:tia 
"'r"11~f. . · _ . . . I abłsy1iska skodczy się batdzo sżybko dą ostroż11i, niech unikają - jak radzi : nego artysty, aktora szczególnie lubił„ 
. Pi~rwsz.e t0le~~zory1 tak samo Jak i

1
· dzi~ki ·interwencji pewnyeh mocarstw, 1 pani Marion Glaud - sprzeczek. gdyż : nago przez kobiety, Zginie on tragi~tM 

PI~r~sze odl:Jlormlu ~adJdWe, ?ędą; t1czy 1 wśród kt6tYch znajdzie się i francja. I mdże to spow0dować tragiczny koniec. I śrhi@rdą w sierpniu ptzysżtego toku. 
~11 8c1:. b~rGZ? a:ogie, Prze~1ętąa c~na; Tylti o wojnie: Ale zato_ p~ni ~fari~ry ! J\U~siąGami pom~ślnemi będą kwiecieli i I Aktor ~en iest ~ran;uzem. ; . I , . 

t~ ew1zOrow Wfmesie około 3.000 łran- Claud ~dobyła się na postawrnme dosG ! maJ. Będą to nuesłące, w których za- I Oprocz tego wrózka zapowJada to~· 
k~w fra~cu&ki~h, przycze~ pocielihy I or;vginainych horoskopów i bądź co I war tit zostanie ńłei>raWłltJJ)odotiitie olb· '. nież pow a żną chorobę króla An~lii1 Je• 
fi1~ będ~1~ z mch „ zbyt '_Viele. Chodzi; bądź intetesujących dla wszystkich, a p•zymla ilość zwlątkó1V 11Hiłż~l1skich. I rzego V-go 

. i:n1ano_w1·c1e o to, ze tec_hnika telewizji mlanowiGie ułożyła hotóśkop ńa temat Ni<! bę~ą to Jednak, lak doc1tiłe wrot" 

~~~t6~=~. tc~.1;"~t.~:~i~i~: .. ~.:~~~:J~i~~!: · 'K-lap· ·a·· R. a· m,ona· No·v~rro w · l. on· dy·n1·e· · 
zbędne będzie urządzenie specjalnych U ' · 
stacyj nadawczych, pochłahiaiącycli oi„ · 

~~~rr~e sl~~f~i ~aJ;!~~~ P~1:;tii1~~ńc~~ SłYdft" ·&mant ~Ikr.anu, POZbD\UIDDY· op lki rezysera I !I ~O\lllga. SPrB\VIBł 
pewheJ Ilości etiergJI pos1ada Bardzc> roz I • · ·1· • ~ · k' 
legł~ zas~ęg, podczas gdy telewityfoe na . scen11 tea ru wrazen 18 milhl inu 
stacie, zuzywające taką sam~ ilość enet · 
gji, mogą transmitować zdjęcia telewi"' (il) „Daily Teleftraph" atlisllie ttlepo-
zyjne tylko w &asięgu kilku zaledwi~ wod1en~e, jakle spotkałą popularnego 
kiltHfletr6w. RadJo·t~Jewizdt posladi pfzed ~tiku huy ftttilibta filmowego, I{a
jeslc_ze_ i łę wadę, że obsługłwa~ mole mona Navatro, podtź~s jego występu 

oma,J się nie żała1nywafd odd napt:Jtein ruszah\cyiri się i dobywafąl.!yłtt ze 51~· 
tlumu. Gdy artysta ukazał sie na scenie bie dźwięki manekinem. 
wybuchty frenetyczrle oklaski: onblicz" Początkowo galetja tttłaht wżgilędy 
ność rada była oglądać żywe·go ulubieii dla s\Vegt) ilh.tbieńća, biła łtltt ttaw~t bta 
ca, podziwianego tylokrothie na ekra- wo i czekała, ~ż Navarrd „w1ddzie11 

nie. Ramon Navarro kłaniał się na wrestcie w swą rolę. Jednakie \V tokti 
wszystkie strony, uziękując oubliczrio-jl da.·lszej akcji braki attysty cota. t htskra 
ści za entuzja·styczrte przviecie. wlej się uwidaczniały. :Prtyzwvczałl.: 

zaledwie 2-'-'3 osoby, gdyż większa iicz na scenie teatru londyńskiego. 
błl bsdb ble będzie mogła nie zobaczyć Sa'lia królewskiego teatru bvfa za
ml całyft1 ekranie domowym, skonstruo-. 1Jełniona do ostattiiego miejsca. Galeria 

Niestety, były to dlań najpiękniejsze I ny do techniki filmowej i t)(Jłegają~y VI 

ł'SPllCBrff dokoła s"' lll1•a1~ \V zo dn O chwil€ tego wieczoru. Skoro tvlkd bo-: 1 każdej chhwili na reżyserze, który .taw-
11 w li a wieln mrotpóczął wykonywa·nie swej! sze wskazywał, eo i jak rtależy wyko• 

fizieunłk J>lil"iHlSkł op·r-aao- w· .,,ł dokiado" „-,rozltbuł jttzdi,1" roli, ok~za.to .się; jak bartito artysta fl.1-lnać: - ar~vsta, pozostaw!?nY samemu 
.,. "' a " 7 •' mowy iest meprzygotowanv do wystę- ł sobJe, zawiódł na całej łinu. 

(~) Boha\ijr Jwljt:rsH V~frle odbył Nastę1fH1Y etap -=- łb ~!nJapt1re1 skąd za- pÓw scenicznych, Nie po!raili oh auł I „Daiily Tefograph" wyraża w końćll 
· potlroł dokłJłit hviata \v 80 dni. W lid- letlwis t:Ji~6 dhi dtogi do . Patvża via śpiewttć, ani tai\czy-e taki Jak do tego I swe ()lburzenie t tego pawocht że ~zło„ 
. ł:lie obe·enej, IJ ille się ltofayst:i z nortt1al- Kalkut11, Bagdad, Aden, Rzym i Mar- Jest przyzwyezaiona pubiłczność lori· wiek, nie posiada]ący tł. ostatecznego . dó-

nej komunikacji lotniezej, można obje- sylja. dyńska. Nie wniósł on do odtwarzanej świadczenia sceniczne·go, liczył na fior-
eha~ ~ałą kul~ ziemską w 20 tibi, A gdy Z Paryża r~guJarnv satnoloit pasa- roli nic osobistego - był poprostu po- wanie uwagi 2000 widzów. 
tostanie ustrult:Jha komUJtlikacia lotrtieta żerski 11rzewiezie go ao Południowej r11 ł I ' 160 , · 
~f~ś~= ~!lal~t!t~' J:~wcźa'S czas fett skró- ~~:rttk~ ~!fyi~dd~YNa;;fu~t~$czg;,dz~~ w p aszozu war osci ·-~1iljonow ''· 

Dziennik japoń'S1ki „Osaka MaJfil1tti" lotu dzieli Na.tai! dtl Miami. Stad~ ,jtha• połUje naJbogałszy mahliradih inanetnu malarl§Uwł 
oJjtaeowal nast~puJądt ffiarszrutęi ły skok" do San Francisco i 36 godzin 1 l . 
~- l Osaki )1ódróżnłk wyleęl o Eod.211_1.1e dÓ Nowe.go Jórku. z Nowe20 Jor~u . · angie sk1emu 
7•ei raho 1 w ~iągit 10-u 11odrłn wvhtdll:• PtOWfttltl Pl'Ośtł drtl!ili IHbrska do . (mh) Maharadża Patiała jest nietyiko dó Padała ;w eebt spnrtret<hvartła gós~ 
Je w Daltenle. Stil.d poletli dtl Pekitili, Osaki. jednym z najbardziej wpływowych ksią- darża. 
gdzie znajdzie się nasi~1}'l'tlegB tlnia t>kb-' {jg(Jłlim taka plJdftH śtlkota świata żąt Ihdyj; ale również jednym z najbo- W liście swoim kapryśny władca wy 
ło godz. 4-oej rano; o 8-eJ jest mt w Hafi;; I wirltta zaJM nie wiećej Jak io =- 21 dni. gatszych spośród nich. Majątek rńaha- jaśnia powddy, dla których nie mógł 
kou, d 1 po}1ołudnlu =-" w łlonkongu. _,._, radży nie da się wprost ocenić, zdaje się przyjechać do Londynu, aby tam pózo„ 

11awet, że i on sam ttie byłby w stanie wać artyście do portretu. Otó:l płaszct 

Till·emn· 1'c~ ~ m1111 11·anD\V8) przas·· y1k1· dokładnie ustali€ wysdkości swych do- kórónacyjny i insygnła władzy Słf takłł 
· U · chodów. HoJny władctt tert roxdaie wspa drog~cel?ne, iz e~spet~i ~szacowa.li, Je tł~ 

N•@--·-·1tba łhii-·łka poo•i f -800 ·sii"el rlłałe, oezc~ntte uportiłHki swym kfew.

1

6 mllJonow funtow (blisko 160 m11Jonów 
I zwy Y Y r u l . . . • . 1. tk 1. złotych). Żadne z towarzystw asekura• 

(z) Ptasa francuska doMśl ó fzaa·khn ml~niti, że :tawieta oń wieiką ilość rrze" l nym, dworzanom ~ . a.wory om. K~ Je cyjnych nie chce wziąć n~ siebie ryzy• 
wypadku, jaki spotkał zamieszkałego w syłek wartościd'\VY~h. . . bryl~nt.owe, naszymiki z ~er~ł'. d:ogich ka ubezpieczenia tak cennego trahspor-
PatyżU en1igfatlta niemie~klego, kupca Rleman skdrtittrtlkbwal si~ . rl!etwło" I kami em, . pr:tepyszn~ pierscie~~e -1 tu prze2 ocean. A książę nie chca się dać 
:etwlha R.iematia. cznie telefotticzrtie ze znajomym adwo- 1 wszyst~o to darow_uie maharadza na 1 portretować i11aczeJ, niż w pet11i swycft 

Przed paru dniami pocztn dbstarczyła katem francuskim, który poradził mu,: prawo 1 na .lewo kazdemu, kogd napJtka. atrybutów md11atszych. 
Rletttan.owi przez om'yłkę worek ż l,łsta- ! aby zawład~mit. o wypadku ~rząd pr~ż-1 w przystępie do~rego humo:u. ~koro maharadża nie może prtyje
łiti wartośdowemł ua sumę ntiliona fran-, towy, co tez ~ieman uczyn?t Do bm- Ostatn10 bawił maharadza w Londy- chac do malarza, mus.i ten pojechać do 
ków. Kiedy Rieman przybył <lo swego' ta jego ptzyjechali rtatychtnlast urzęd- i nie, gdzie bywał częstym gościem w pra maharadży. Nie naleiy dodawać, że 
biura, konsierżka wręczyła mu worek,! nicy pocztowi wraz z policją, którzy ż cowniaćh malarzy i w klubach atty-

1 
mistrz Salisbury będzie vo któlewsku 

adresowany do jego łirtny. Zdziwiony ' rtaJwlększą wdzięcznością odebrali cen- stycznych. Po powrocie do kraju znany i wynagrodzony za swoją pracę I że 11ie
t~ nieoczekiwaną ~rzesyłką kupi~c o. -,ńY fadtthek, który niewladomo iakim cu~ ~alarz .an. gielski, ~alis. bury. btr~ytna.ł odi m .. ało jego kolegóv,; po ,Pędzlu zazdr6śti 
twotzyt worek w swym gabinecie I tu d\:!tlt żostał zaadtesowany do Rlełttana. mego niezwykły hst. Maharadza zapra„ mu napewno wyc1eczk1 po złóte runo 
stwlerdzlt ku swerl1U nieop!l;rt\1.~mti zcU- 1 szał malarza, ab'Y i;rtyjeehał do liJdyJ, do Indyj. 

"'\... 
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Toczą '' między sobą wojny konkurencyjne, kończące 
często . krwawemi bójkami 

się 

o·fiarą Ich padają naJczęściel kupujący z orowincji 
. Ł6dź,. 27 grudnia. . I które nJe wypłacają prowiiJi, bedąc po„ 1 wycbOdzi z Opresji w stanie opłakanym I W najbliższym czasie Izba zwoła 

(v) Ludzie obdarzeni :: pryte,m me strachem zarówno sprżeda)ących . jak il Sfery kupieckie postanowily wydać konferencję zainteresowanych kupców. 
mogą. narzek~ć na }>r~k . za1 uokow na I kupujący~h. Bandy naganiac.zy toczą wojnę tego rodzaju niezdrowej konku- oraz wladz w celu ukrócenia samowol! 
Funcie lód!kim. Jezel.1 mema i;ra~Y w pomiędzy sobą wojny konkurencyjne . rencji i niedawno .odbyta się w tej spra naganiaczy na „kli!entów z prowłncłl' 
Jednym dziale, panu1e bezrobocie w przyczem nierzadko docbOdzi do bójek : wie konferencja w Izbie Przemyslowo- i zlikwidowanie tel specyficznie lód.z-
danym zawodzie, jest wstój w handlu, o kliJenta, który w takich wypadkach! ttandlowej. kiej bandy w stylu „taty Tasiemki". 

~g:i11~~::~~::~~~i~~:ri~~f=~:~~ 1 M · · dl · 2-' ooo HW4l!illlJ\!U&1'~01·,,h ' 
:j:;~Ft;1~g~:~0·~~~~i·\~u~.t~~~~h·~~ę . . ISZY ZJI V • Z · · • 
„zawodowo" pomaganiem priyjezd- .: N ... k t h „ ł · • d fil " d p b • • I 
nym w czynieniu sprawunków Izaku- ·~•ezwy „a us orJa wy arzy"a Się po a jan1cam 
PÓLódź jest miastem dokąd zawsze . ~6dź, ?1 grudnie.. . kiemś he.zpi~c~nem miejscu. . \ ich p·~z~rażenie, J!dy stwierdiilł, że 
przyjeżdżali mieszkańcy mniejszych (k}. ~ W. Chocianowicach, małe1 Narad.zali się długo, dokąd zanieść wszystkie banknoty 500-złotowę zostały 
miast, wiosek i okręgów r.ieuprzymy- w:iosce pod ,Pa.bi.anic~i, wydarzyła się dwa ~ysi'\ce zł~tych, i w1:e~zcie P,owzięli l .dosz~z~t~e pogryzione przez myszu. 
słowionych w celu poczynienia zaku- niezwykła historia, ktora wywołała w decyz1ę, ze na1bezpieczrue1 będzie, gdy : Z ksiązki została tylko oprawa, kt6rej 
pów dla siebie i rodzin. . całei ok.olicy w?elk,ą sen~ację. . . p!e~}ądze zostaną ~ryte w dom.u, w ją-; gryzonie nie m~~Y . strawić. . 

Przyjeżdżal'i mieszkańcy Konstanty- W .W:o,sce te1 mieszika1,ą dw~J bra71a k1e1s zam~skowane1 ~krytce. I Rozp~cz braci 1est ogromna, gdyż 
n(,)wa, Zgierza, Pabianic, priz.yjeżdżali A~ton1 1 .~adysław Bab1egow1e, posia-

1 
Pewne1 nocy włozyb cztery ~-I cały kaipitał, wyno,szący . 2000 złOltych 

wieśniacy aż spod Stu c rz jeżdżali . da9ący osm1omo1r~owe gospod.a.rsiwo z uoty 500-złotowe w starą książkę, posz,edł na marne. . . . . 
nawet~ ku'awianie s ~ )'nbw!octawia. zabudowania~~· <?by;dwat braci~ są ba,r książkę .włoży!i d? skrzynki, a skrzy~ę Wypadek te~ powinien być przesfto~ 
Cala półn~cna dzielnfca uaszego miasta dzo oszczędn,i, 1 dz.1ęk1, rac1on~lne1 gospo- zakopali, w pnrmcy, nikomu oczvwista !!, ~la w:szystkicn, którzy 1?rzechowu1ą 
wszy·stkie sklepy z gotowemi ubrania· dasrce pmrafih, uc1ułac w ubiegłych la- o tern me. mow1ą~ w obawie ra~unku. . p1emądze yv domu! w ~o,zmai~yc~ .skryt· 

i . f kt to b ł łach kilka tySlęcy złotych. Ostatmo hracmm poczęło się gorze) 

1 
kach, zamiast zanieść ]e do 1a.ikie1ś 1n-

:"o~lim~nu 8 urą k przrs so~a!~o Y Y _ Początkowo . chcieli za pieniądze te powodzić. Dochody zmalały i zaszła stytucji bankowej czy kasy oszczędn-05-0i · 
. cz .ne na PO ryc e zapo r . wa- kU'pić jeszcze kilka mórg ziemi, nowe potrzeba wydobycia kapitału. I dających odpowiedni procent i gwaran-

ma WprzyJezd-!łych .z prowinc~i. . . maszyny rolnicze, ale ostatecznie dosz.ili 
1 

W tym celu udali się do piwnicy, od-

1 

cję, że pieniądze nie zostaną naru· 
- sezome wiosennym i J.esi~nnym do przekona,nia, że najlepiej będzie, gdy I kopali skrzynkę i po odbiciu wieka wy- szone. 
W skl~pach tych pan~wal ~·ielki .ruch całe swcje os:;i;c.zędności ulokują w ja- dobyli z niej starą książkę. Któż opisze 

~~;~th~:":~~z::~~;~~~:.; 1 Lubatsk·1-kr~w,..1ec di#flłaud~nt ar0s"fnurany 11' "·odz"1 ~~;o~~y:.~.ij~~t~;c~1~~0~~~~n„~a~:!!~ \ „ li U „ M I · U . li 8 U f~ ·(r,~ I i ft li 
niacze ci nie ograniczają się do chwy-,, Maller nabrał· sw,ych kU,jentów i kupców na 40 tysięcy 
tania przechodniów z ulicy j wciągania 

do sklepu, ale czatuJą fuż na dworcach złotych i zbiegł wraz ' z towarami 
autobusowy eh, J)t.zy przystankach tran: 1 , • • , 

waiów dojazdowych I dworcach kole. I L6di, 27 grudnia. f darni i właścicielem domu, spakował rze· 1 znany został Miller yako poszukiwany 
jowych. Bystrym wzrokiem taksują I (gr) - Od kilku. dn.i wł.adze po;Iicyj- . czy i wyjechał w nieznanym kierunku. listami gończe~ .Przez policlę· . 
przyjezdnych i chwytają kilka osób, ! ne w Lub li n i ? poszuki.wały l Poszkodowani, w liczbie kilkudzie-1 ~o·clczas rewiz1i, _dok.9'11an':'I w nuesz
ogluszają ich lawiną słów, ciągnąc do 1 znane~<> krawca lubel~luego,, H. Millera I s ię ciu, zgłosili się do policji, gdzie zło· I kanm obcern, w ktor~n: Miller ~rył 
upatrzonego sklepu, który naganiaczo. I za. ktorym rozesłano hsty gon cze po ca- żyli obszerny meldunek I przy_włas·zcz?ne prze,dmtoty, z,na~.eziono 
wł wypłaca prowizję I łe1 Polsce. . częsc towarow, należących do kh1entów 

Odb · t · t ób i Miller jeden z naiłepszych krawców1 
Przedewszys,tk1em ustalono sumę [ MiHer zo•stał w dniu w:czorajs~ym 

. yw~:ię ślo w -~r SP_~S k e .na- u któreg~ ubierali się najelegantsi i za· przywłaszczenia. Miller skradł o~ółem • przewieziony do Lublina, gdzie w urzę
gan~cz po rl~k aidm?z wos 

1
° akzyl 1n

1
e- możni obywatele znikł na!ile z hory- przeszło 40.000 złotych, narażając tern ! dzie śledczym na Zamku dokonano 

go ~upna w 1 w u1ącym s ę s ep e t 1 
• ki • t t h kl" t · · k , 1 'ł h ł h · . d . . d h . ' zon u, a wraz z mm wszyst e towary 1 n~ .s NI, Y swyc i1en ow i upcow 1 szczego owyc przes uc an. 

prowa zi pt:zy1ez nyc .do sk!a?u mie- zaliczki, pobrane uprzednio przez <>szu- m1e1scowych, u których brał towary na Po ucieczce Millera zaaresztowana 
szc~ącego się . .za~wycz~J gdzies w po- ka6czel!o krawca od swych klijent6w. kredyt. została żon.a, którą podejrzewano o 
dworzu lub na piętr~e ~ t~m do.~omag~ Miller wybrał najruchliwszy sezon Rozeszła się wersja, że MUler. jest współudział. Podczas dochodzenia, w 
sprzedawcy do wmowiema khJentow1 do dokonania przestępstwa, gdyż o- 1 obywatelem węJ;!ierskim i zbiegł do Bu- którem początkowo o,skarżono fonę 
zalet pokazywanego .~owaru. . . . trzymał olbrzymią ilo.ść towarów na u- 1 dapesztu. Władze roz,poczęły już sta- również o ułatwienie nieuczciwemu 

Gdy. sprytny khJent targuJe ~i~ I brania, smokinf;ti i fraki. raniia wydostania ~o z ob.cego państwa, . krawcowi ucieczki, wypuszczono ją na 
eh~~ się przekona~. o cenach gdziem- Kiedy jeden z klijentów przybył do gdy nai;!le nadeszła wiadomość z Łodzi, I -.yolność, gdyż okazało się, że żona nic 
dzieJ „czuły opiekup nie. wypuszcza mieszkania krawca, dowiedział się, że że podczas ohserwa:cji dwOTca prze,z wy · o jego przestępstwie nie wiedziała, 
go ze swych .s~pOn~~·. Idzie on. z przy- Millet' w no•cy, w taijem.nicy przed sąsia-1 wiadowców wydziału śledcze~-0, rozpo-. 1 

byszem gdz1emdzie1 i wskazu1ąc dys- · 

~~~t~~je.k~~c~~yb;s;6;;ie~~~· 0~~i!~~1~,Ang11·a przygotowu1·e s·1" do wo1·ny 
tego samego towaru dyktuie się ceny , "t 
wyższe. Oczywiście jest to już tajne G k · I 1.r ... h r b Ir h b · 
porozumienie pomiędzy sklepami i ka· orącz OWa praca W ang1e Sn.IC .aa~ ryn.aC roni 
drą~ar::1~~.~rÓb klijent przekona:iy c Milionowe sumy na rozbudowę floty 
uczciwości nieproszonego pomocnika ;Londyn, 27 grudnia. Jak się obecnie okazuje~ Anglja no<;i ności rozbudowy floty angielskiej. Ad-
przy kupnie. wraca dQ pierwszego skle Mimo święta w wielu fabrykach an- się z zamiarem gigantycznej rozbudowy mirał Beatty komunikuje, że siedem i 
pu i w rezultacie płaci drożej, aniżeli gielskich pracowano bez przerwy. Pr?;e- swojej floty wojennej. pół miljarda franków przezndczonrch 
wynosi faktyczna wartość towaru. Jest dewszystkiem nie przerwały pracy c.;ta- O Heby odroczona przed kilku dnia- będzie na zamian{/ starych okretów linio 
to zupetnie wyraźne oszustwo, które łownie w Scunthrope i w Lincs. Poza- 1

1 

mi konferencja morska nie doprowadzi- wyc!z na statki nowego typu. Dwa i 'Jół 
jest jednak na szeroką skalę praktyko- tern kilk~ wyt:vórni ma terjałów wyibu- l~ do ko~kret~ego po_roz~mienia w, sen- miljarda franków przeznaczony1ch bę
wane w Łodzi ze szkodą dla dobrej chowych 1 brom pracowalo bez przerwy. sie ogramczema zbroJeń mnY'ch pans~w, dzie na modernizację krażowników. a 
kupie ckiej opin]i naszego miasta. ' Przyczyną niezwolnienia robotników ~ia- Anglia vostanowiła wyasygnować wiele około dwa miljard.v franków na wzmo·::-

- Naganiacze ci ostatnio utworzyli wet n~ \Yigjlję jest !akt, iz staloil?nie i mż!j~nów na rozbudowe swojej siły mor- nienie anv.ielskicl1 twierdz morskich. 
szajki. które teroryzują zarówno przy- wytwornie brom. mfZJa do wykonania o!- sfue1. . _ . ' ' RUUL *'PM a:wc '"'*'•• • 
jezdnych jak i kupców, dyktują ceny br~ymie zamówienia. tak. ie praca wre VJ związku z t~m ukazał się w_ „~our- Łódź, 27 grudnia. 
i w arunki sprzedaży, bojkotują skfepy, dniem i noca. nal artykuł admirała Beatty o komer.z- (gr) - W mieszkaniu p. Zmudziń-
a• imWM&Si& .il , · "' -:~~~ JOOOOCO skiej przy ul. Nawrot 87 znaleziono 

wc.zo.raj wieczorem służącą, 21-letnią 

OFIARY Co'rk~ burm1"strza ·sprzed.:=an:a n·~ 11·cyt:ac1·1· Mariannę Kozłowską bez przytomności. złożone na rzecz Obywatelskiego Ko- U U U U U Lekarz po•g·ortowia Czerwonego Krzy-
mitetu Niesienia Pomocy Najbiedniej- t ża stwierdził otrucie nie.znanym pły-
szym zamiast życzeń świątecznych i Burmistrz uratował mlas eczko od ruiny tlna"sowej nem. Po przepłukaniu żołądka, pozo-
nowo rocznych: inż. Wada w Wyrzy- Nowy Jork, 27 ~rudnia. Sprawa nabrała wiele rozgłosu i d,o stawiono desiperatkę w stanie b. o,sła-
kowski, insp. pracy 10.- W Wigilję Swiąt odbyła się w mia- licytacji stawiło się wielu reflektantów. bionym na miejscu. 
in ż. T ad eusz Kakowski obw. insp. _ steczku Burry-Mountains w stanie Ala- W rezultacie mloda, dziewczynę nabył Okazało się , że Kqzłowska po po-

pracy , , ·'·-

1 

bama niezwykła licytacja. Dochody mia- pewien bankier za sumc 75.000 dolarów wrocie ze spaceru, na którym była w to 
f irma A. J. Ostrowsk! 100.- steczka stale zm11iejszałv się i gosp0- Postanawiając pojać ja, za żone. warzystwie swego narzeczonego, po-
Prezes Maurycy Hertz 25- darka finansowa gminv gror,iła całko- W ten sposób finanse gminy zostały częła -0bia1viać zdener wowanie i wkrót-
Ja n Mac icjc\vski , prezes Sądu I witem załamaniem się. Wreszcie ?Jur- . uratowane. a burmistrz. jego córka i ban ce targnęła się na życie . Pomię dzy mło-

Ofrn„g-, i Stefan Świde'r~ki. w! mistrz miasteczka wysta.wil .na licytacjejkier, otrzymali tytuł honorowych obY· idymi do·szło do poważne j scysj i i w re-
cerrczcs tegoż Sądu 20.- swoia 18-letniQ córk~. Qdzna~ającą się wateli BurrY_-Mountains. zultacie Kozłowska tarl!nęła sie na ży-

Putk. A. Vo1Yel 110 ......... nieonecie:taa ~ , . cie. - · . . ' 
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f-aJJ.cr ! ru ·UJ4i"~ \·Obniżyć komorne w ttpseudo·nowych" domach I 
PROGRAM RozG1.ośłll1 ŁónzK1F.) .1·

1 
Pokrzywdzenie -lokatorów w ,,tt-letnich" nieruchomościach, t. j. 

POLSK!EGO RADJA. • , •, • • 

6 .30J~~~1k~ie~t~ ~3~~-i~~~n~~hudka do takich, ktore Już przestały hyc nowemi, a Jeszcze n1e są 
gi!Unastyki. 6.34-6.50: Mu.zyk~ (.płyty). W przer- zaliCZODe dO Starych 
wie około god~. 7.20: Dziennik poranny. 7.50- · . 
7.55: Odczyitanie programu na dzień bieżąs:y. Parad ks k . - kt,.. r g dz1· w l'1czne rzesze 
7.55-8.00: Parę informacyj. 8.00-11.57: Przer-1 0 ' omorn1any, 0 y 0 , 
wa: 11.57-12.03: Sygnał czasu z Warszawy. • • • • t 1 • • • 
HeJnał z Krakowa. 12.03-12.15: Dziennik poł n1ezamozne1 •n e 1genc11 
12.1~13.25: Muzyka (płyty). 13.25 - :l.3.30: I a . 

ZChwilkka gospodairstwa domowege . J 3.30-13.35: I Łódź 27 grudnia. Moment ten wykorzystali wtaściciele' nvm i daiącym pod względem komfortu 
ryn u pracy. 13.35-14.30: Przeboie 1935 ro- ( ) . ' . . , · , ·• '· • 

ku (.płyty). 14.30-15.12: Przerwa. 1 5.12_1515 ~ gr . - W związku z obmzką komor- nowych domow, a nawet, c1, ktorzy do- wiele do zyczema. 
Prze~ląd giełdowy łódzki: 15.15-15.20: Wiado- nego powstała obecnie niezwykle para- budowywali sobie oficyny i nadbudów- Domy takie stoją już od kilkunastu 
mości .0 eksporcie polsk~m 15.20-15.30: \r~e- doksalna sytuacja, która najbardziej go- 1<i frontowe. lat. Zgodnie z ustawą lokatorzy „no-
gląd giełdowy warszaws~1. 15.30- 16 OO• śmieją· d · k t . . k , , . h d h · l " d Ó 1 · · 10 J t 
ce się for.te:piany" _ własne transkryp~je grają~ z1 w ?ewną .a egonę miesz ancow. · Mieszkama w tyc omac wy_naJ- 1 wyc 1 .om w zwo mem są przez a: 
Leon Boruński i Karol Gim pel. 16.00-16.15: rekrutuJą:cych się ze sfer urzędniczych I mowa.no bez grosza odstępnego, Jako · z płacenia podatku lokalowego. Po tym 
Poridank~ dla chorych w opracowaniu ks. ka- I i pracującej inteligencji. . rekompensatę jednak za nieotrzymanie czasie jednak podatek ten jest dość wy-

k~~~:rr~c~~ko!a~~~s z!~;0hw.f:V§e/e6~~~sk~:i~ I . Mamy na myśli mieszkania 2 i 3-~- pewnej kwoty pieni~dz::v, , gospo~arz~ j soki, gdyż obliczany .od SUf!lY zasadni: 
(ze Lwowa). 16.45-17.0ó: Chwilka pytań __ po-1 ko1owe w pseudo-nowych domach, t. J. nowopowstałych mieszkan pob1erah' czego komornego, t. J. w teJ wyse>kości 
gadan~a dla dzieci st~rszych - w_ygłosi Wacła~ jw takich nieruchomo~ciac~, które już bardzo wygórowan~ komorne. ~, d~oj- w j~k!e~ pobieran_e było. ko.morne przez 
;;peo~iaeżl. 17 ·00kł 1d7·15· A„Jatrk pr

1
ac1;1JeuAi;itropnltogt przestały być nowem1, a 1eszcze nie są ga złego lokator, miast wyrzucie kilka własc1c1ela noweJ kam1emcy, a zatem 

' z za a u n opo og11 mwersy· e u r d t h d ó b k . d . t lk d ó . k 
Jagiellońskiego _ dr-, Artura ~~inagla (z Kra- za tczone o. S aryc . Otn w. . • tysięcy . złotych„na ru '. Je yrne _Y o o _wyg rowa~eJ . woty. . 
kowal 17.15-17.20: Mmuta yoez11: .Wiersze Wik· W okresie powoJennym powstaly dlatego, by weJsĆ w posiadarne miesz- Paradoks, Jaki powstał obecnie, go
tora '.Popławs~ieego, recytu1e Maria Wierciilska. dzięki pożyczkom Towarzystwa Kre- kania wolał opłacać je 30-50 procent dzi niezwykle w niezamożnych nasze-
17.20-17.50: Koncert kameralny. Wykonawcy· d t · B k O d t K · d 'J b l t b' · t •ó · , Al:..ikó 

Zofja .Aidarnska _ wiolonczela Janina Wy~ Y owego 1 an u ospo ars wa raJO roże, y suma ta sza na pocze 1e- go mias a. g1. wme zas w urzęw1 w 
socka-Ochlewska (forte·pian), T. Ochlewski wego, .nowe domy w naszem mieście. żącego komornego. i pracowników prywatnych. 
(skrzy,pce). ·Taidl'.usz Zygadło (skrz.). Ruch budowlany rozwijał się tak szyb- Tr.k się działo z obywat;lami, któ- Poprzednia kalkulacja tej kategorji 

ł~:~8=rn:gg; .~;:fn2t ;~d'~f?:__ aud c'a Sta- i k?, że co P~;ę miesięcy powstal.a uowa, rzy nie byli .copr.awda ludźm.i zamoż~Y: lok~torów spali.ta na panewce. Pta~ą 
nisława Roy' a (z Poznania). Y 1 meruchomosc, . a pr~edewszystk1em ro-! mi, ale mogh pozyczyć sobie lub mieli drozsze znaczme komorne, po upływie 

18.30-~8.4~: Pog~danka „ aktualna .,~arniłowania sły domy wz~yż. . c•szczędności w wysokości kilku tysię- 10-ciu lat, a domów takich jest bardzo 
w zyetu codziennern - wygłosi prnf. Zyg- W ten sposób zażegnany został czę- cy .złotych. dużo, pOdatek lokalowy i wreszcie 

18.40mufJ.4;:orÓn~.szystkiem potroszku. ściowo głód mie,szkaniowy. Byto to jed W sytuacji bez WYJSCta znaleźli się NIE KORZYSTA.JA Z OBNIŻl(I K0-
18.45-19.10: Piosenki w wykonaniu chóru Erya- nak w okresie, kiedy wlaściciele sta- natomiast ci wszyscy, którzy nic nie MORNEGO. 

191~a 1~~yty). . . , . rych, przedwojennych domów żądali 1 posiadali, fi. był.i szczęśliwi, że mogą Domy 11-letnie nie są już domami 
19:10=19:28: i!E~:t:~: ::ifr~ar;:: d~ieiz~~;t. na- Odstępne z~ zwoli:ic:me prz~z. swych !o~ I otrzymać ja~o taki dac~ nad g{ową. , nowe~i, nie s~ jeszcze sta.remi i nie po-
19.20-19.35: Koncert reklamowy. katorów mieszkama, zarabiali rówmez Mieszkania przeroą1one lub wybu-l dlega3ą ustawie o ochrome lokatorów! 
19.35-19.40: Łó.dzilcie ;vi.adomości sportowe: przy pobieraniu odstępnego przez sa- dowane w nowych oficynach starych Dowiadujemy się, że na dzień 31-go 
l9.40-1~.50: W.1a;dornosc1 sportowe ogólne 1 ko- mych lokatorów opróżnionych pomie- domów nie nai~żą bynai·mniej do luksu- grudnia r. b. lw1a część tych poszkodcr 

rnumkat śniegowy z Krakowa. , Ii d ' . . . 
1
" · • i i k 

19.50-20.00: Biuro Studjów rozmawia ze słu- szczen. an el ten kwitł 1 stal się w SOwych. Są to zwykłe, małe poko1k:1, wanych lokatorów wymaw a mesz. a• 
chaczarni P. R. większych miastach bardzo popularny. budowane systemem nadwyraz ;)szczęd nia na okres trzech miesięcy. 

20.00-20.10: „Wróżby i pasjanse'• - monofog · · 

20.1~2o~~~d8b~~ktz Polski współczesnej. · Stosu ka· prawne r·odz1·co' w ., dz1·ec1· 21.15-22.00: Koncer:t muzyki francuskiej. Wy-
konawcy: Stanisława Argasińska - śpiew, 
Mieczysław Szaleski - altci>wka. 

~~gg ii:~g; ~.c%kani~1~: ~!r~r~·?„ _ Mała OpinJe łódzkich organizacyj kulturalnych i opieki społecznej' 
Orkiestra P. R. pod dy.r. Z. G6rzyńskie~'), • k • · 

22.50-23.30: Muzyka taneczna z dancingu „Cafe· 0 ·nowym. proJe c.1e prawa 
Ch.tb" w Warszawie. W przerwie o godz. 
23.00: Wiadomości meteorologiczne dla kJ-1 ' • Łódź," 27 gmdnia. , komisyj zwią;z.ków i instytucyj kultural- J Pro·jekt te.n pil'\zedsifawfony wstał li.o-~ 
rnunikacij lotniczej. n,.). D k' h · · h Ł ..1. • • k k · · I . ..1 fik R ....,t't ' l"" o wszysi 1c · o•rgan1zacy1 nyc m. 0tu!z1 ptsmo, w tórem om1s1a misji WJUY 1 a,cyjinej zeczyipo·sp~1i eJ 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. opieki społecznej, z.rzeszeń -lekarskich, pr-osi o ustosunkowanie się wobec- pro- Polskiej prze.z prot Uniwersytetu Ja-
Godll!. 20.00 MOSKWA (Kom.): Koncert symio- sto·warzys,zeń prawniczych, nauczyciel- jektu prawa o stosunkach prawnych ro- : giellońskie,go, dr. St. Gołąba. 

mczny. - 20.05 PRAGA: Koncert chóru. - skich rodzicielskich i t d nadesdo z dziców l ddeci. ' I Ze wz<łlęd:u na Olłbrz·,,..,.,ią ..l--i'os'-;"ć 
20.10 KOENIGSWUST.: Utwory Ditterdorfa i ma!ll' mm•IDllll. ---·-·· ••••••••••••••&••••••- & I··- a.t.lłlt lJ'-"" Mozarta. - 20.25 MEDJOLAN: Koncert sym· .

1 
I spQleczną i pań·sił:wową tegio proiektu 

foniczny. - 20.30 ANGLJA (Reg. Progr.} Mu- llll llll llllllliliJ1!11 iill llllllllllillllil!ll !l lllilillllllillllilllllillllllllllll1llllillllllllllllllll111ililJJJllil11illl1ililll!llii!lllllllliilllllllilllllllllllllllllllllllllllU kom.isi'a zwi„:tków i inst·.ł •• ......; kultural· 
zyka tan. - 20.35 BUDAPESZT: Nieznane "" ,.. ... V 

7
' 

utwory Liszta. _ 20.55 KOPENHAGA: Me- nych m . . Łodzi pr1osi rwyżej wymienione 

]odje operetkowe. Dzis' kom·isJ·::. rozi· omcz:ia wyda orzeczen·10 or~anizac,je o łaskawe wypowiedzenie 
Godz, 21.00 WIEDEŃ: „Godzina R. Wagnera". g U v;;;. U . ~ opinji, zadając m. in. następujące py-

21.05 OSLO: Recital fortepianowy. - 21.05 • 
PRAGA: .Koncert wieczorny.-21.10 SZTUT- ~ h • ł d • d h -... d • taiDia: 
GART: kGD.cert popularny,_21,15 ANGLJA: o Wli!'UDKac pracy 1 pacy ozorcow om[)wyc w :U1l Zl l) C . -d • .s. ·• • , · . • • • • • zy pOZi:\I ane JeS•~ P1"awne zrow· 
(Reg Progr.): Koncert ork. symf. :_ 21.30 . , . Lodz, 27 grudma. I, w tern dwaJ pr.zedstaw1c1e.·le związku 1, nanie dzieci, urodzonych p•o1z,a małż.eń-
RZYM: Koncert solistów. - 21.45 RADIO (k) D k p l d d i I b PARIS: Festival Messagera. zis rano mspe tor pracy p. a-1 kasowego, waJ. prze stawie ee c rze· i ~lwem z dziećmi z. młażeństwa pocbo-

Godz. 22.00 SZTOKHOLM: Muzyka p~pularna. wlowski zawiadomił stowarzyszenia, ! ścijańskiego ziedn. zawodowego i jeden : dzą,cemi? ' 
22.00 KOPENHAGA: Koncert symf. - 21.20 właścicieli nieruchomości i związki za- l przedstawiciel zw. „Praca". I . -.. , 
WlEDEN: Muzyka popularna. 22.25 HAM- wodowe, że w dniu dzisiejszym o godz. I Przewodniczyć będzie p. inspektor 2) .czY. nalezy dopusctc skargę 0 u-
BURG: Muzyka wieczorna. - BUDAPESZT: 6-ei· wieczorem zwołana zostaJ·e nadZW'' Pawłowski, który będzie reprezentowat i staleme o1cos·twa? 
Koncert ork. sym. - 22.30 .KOENIGSWUST. 3 

,,Nocna muzyczka". _ 22.30 SZTUTGART: czajna komisja rozjemcza, która zadecy- ministerstwo opieki społecznej. I 3) Czy paiżą.dane i.est utworzenie 
Go:!~zik~0P0BPU~ARESi iTa~. Koncert nocny. __ duje o warunkach pładcy i pracy dozor- Nadzwyczajna komisja rozjemcza w I szczególnej właidzy dla ochrony stan.o-

ców domowych w Ło zł. dniu dzisiejszym wyda orzeczenie o wa- 1 wiska prawnego diziecką., nazwanej w 
;23.10 BRUKSELA Flam. Muzyka tan. - 23.30 W k h ' d Ó d · W ..1 Q ' -L 
ANGLJA (Reg. Progr.) Muzyka taneczna. _ komisii_tej wezmą udziat~ delegat run ac pracy i p1acy ozorc w omo- : prniekde Pań.sitwową łauzę pteK.uń· 
23.45 WIEDEŃ: Muzyka taneczna. 23.45 urzędu wojew6d,zkiego, który reprezen- wych w Łodzi. Orzeczenie to zacznie o-

1 
czą? . 

RADIO PARIS: Koncert nocny. - Zl.55 tować będzie ministerstwo spraw wew-• bowiązywać już z dniem 1 stycznia 19361 4) W ·-~-· 'b L--·t · 
LUKSEMBURG. Muzyka taneczna. h d l ń t S d Ok I k j Ja:Kl sipo1So SiKu eczme zapew· 

nę~r~nyc , . , e ~sa ą u ręg?'Yego, ro u. . , nić matce i dzie.cku, które przychodzi 
sęuzia Kas1i:isk1.. r~p:ezentant mm1~t;r- , . yY te~ spos~b zatarg pom1~dzy wł~- ; na świa·t poza małżeńsil:weim, środki u

„ • k'" 5twa spraw1edhwosc1, 5 przedstaw1c1eli scicielarn1 domow a dozorcami zostarnc trzymania w okresie ciąży, porodu · 
Notatnik m~e12s I wszystkich stowarzysze1i właścicieli nie 1'mreszcie zlikwidowany i tern samem pie.rws.zych miesięcy po rozwiązaniu? 

t1 ruchomości i 5 przedstawicieli związ- zażegnana zostanie możliwość wybuchu 
Jutro ruszają luż un'eruchomlone na okres ' ków zawodowych dozorców domowych, strejku dozorców domowych w Lodzi. 51 Ja.k zapewnić trwałość władzy ro-

śwląteczny fabryki łódzkie. Nie wszystkie Jed- dzicielskiei rod,zicom „przybranym", któ 

nak fabryki wracają jutro do normalne) pracy. Dentysta a· merykan' Sbl„ t•••o' r"ą rad1·:1 .• rzy przyjęli i wychowują dziecko po-rzu-
Część fabryk ruszy dopiero w dniach 2 i 6-go n W U U c'One? 
stycznia r. P. Zebrane opinie poddane zostaną dy-

*„* Tragedja wynalazcy, który nie. doczekał się zrealizowania skus,ji na naihliżs:zem p·osiedzeniu komi-
Dziś udaje s!ę do p. wojewody łódzkiego genjalnego pomysłu s,ji związków i ins-tytucyi kuHuralnych 

Hauke-Nowaka delegacja związków tramwala· . . . · . . • . . . , , • m. Lodzi, l)O·częm przedstawfo,ne zosta-
rzy, która prosić będzie o interwencję w s~ra-1 (~b) W p1:as1e zag~ruc·zne1 wyw1ąza-1 św1aidc~erue pTzy udziale przedstaw1ci~h l ną komisji kodylik~cyjnei Rzeczpospo-
wie zamierzony.eh od 1 s.tycznia zmian. Zm.1a~y ła się obecme dys.~us.1a na .temat,. kt~ I w~aidz 1 sfer nauk~ch.' ,Udało ~? . się 1 litei Polskiej i niewatpliwie stanowić 
te polegać mają, jak w?adomo, na coimęc1u 1 był wynalaz.cą, r~Ja. Pewi~n diztenru wowczas przesłac . z,na:ki t~l~grart.czne; będą cen.ny materiał dla ustawodawcy. 
automatycznych podwyżek 1 wynagrodzeń :;:a kair.z amery~ansk1 przedstawił konkret- be.z po.moicy d~tu mię_dzy mie1s·:ami od- 1 •••••$••••••o~••••••••••@••e••• 
wysługę lat: · ne dorwoidy 1 mizęd~owe d0iku1!1~nty, z któ ległem1 o 18 ~l. Dos~aid~evi~ swego 

1

1
. 

* * rych wynika, że me Marcoru 1est wyna- dokoniał Loom1s w sil:anie V ir~im.a. 
r *P 

14 
d 

1 1 
la1zcą aiparat:u do p-rzesyłania znaków na Ap~at radjowy został umieszczony 1 zacii wynala1zek Lo:om.i~a nie docze~ał 

W domu przy u icy !usa wy arzy a. s ~ Oidle·głość. . · . na wysokim maszcie. W odle~ł·ośd 18 się jedn,aJk, albowiem wynalazek prze· 
t~agedja. B~zrob~tny .J~zei Kacprzak, rzu.cił 1 Pierwszym c1zł.owiekiem, któremu u- mil umieścił Lo01111is dro~i aparat rów-1

1 syłarifa znaków raidiowych nie wywołał 
się na swą. zonę 1 zranił Ją. Gdy kob~~ta pobie-

1

1 dało się wynaleźć radio je1st dentysta a- nie na wysokim masizcie, a wsk1azówka w społe1c,zeńsrtwie więks,zego zaim.tere1s10· 

gła po potcię. Kacprzak wydobył noz kuchen- me.rykański, Mahlon Loomis, zajmujący· ga:lwain.ometru w apaT1acie odbiolt"czym l wania. 
~Y. i poderżnął sobie gardło. Lekarz stwierdził si~ z. amatorstw~ elekt~otech~iką. L?o· odchyliła ~ię. Wynalazek sw~j opalent~: I Loomis ro1zgoryczony nlepow-0dze-
srn1erG.. . ' I mis iest pofomluem emtgrantow aing1el- wał Loo·!lllS w roku 1872, a więc na szesc niem zmarł w roku 1886. Marconi uzy· ł 

** k' h D · · d · ' ł 1 t ed „ ' . ' t M I . * . . s, ic . oswia. czen;a swe o'?tsa <;>n w ~ prz przyisc1em na sw1a arco- anteny wynaleziooei priz.ez Loomisa i 
Zmiana taryfy tramwalowe1 w Lodzi zosta· broszurze, w lńóre1 wispomma mtęd.zy nie~. I przesłał pierwsze znaiki radiowe na prze 

nie de!initywn·e zadecydawana na konferencji ·, innemi 0 "wynalezieniu naukowej meto- I Wkrótce przesłał Loomis pierwsze strzeni za.ledwie chvuch mil. . Mimo to . 
zarządzie m:~ ; :-11 :~1, ~dórn o cfo~dzle 

1 

się w na~- I dy przesyłania zna~ów ,?lektrycznych ! z~aki m~ędz~ dwoma stait:k,ami, ·. odiległe-11 „ wyn~azek" jego zyskał ro.2:gło;s i sp.o-t
chodzący po -. ul ~mL!\ . Npwa tar} fa zaczn.e I przez warstwy powietrza • Broszurka J m1 o dwie mile. Rząd Stanow Z1ednoczo kał się z powszechnem uznaniem. W. 
obowiązywać prawdopodobnie z dniem 1-gol ta ukazała się w roku 1860. I nych poipa.rł doświaid.czeni.a Loomisa i . ten sposób Ma1rcooi zdobył praydomek 
styc"nia r. p. Sześć lat p~zed przyjściem na świat stwoirzył nawet przepisy odnośnie 11Po-

1
l ,ojca radja", 

· Miar.cm1.iei~·o Zll"Olhił Loomi:s. -pi-eir.ws~e do„ wie.tr~go tele!lrafu". Pcakityc:z1liej reali ' · 



~r==========================================-
Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOW1EK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.~. 
Sensacyjny romans współczesnr 

111 

;!i~!!~c:;!~~or~~~~~ r~o~!~~~yi- - No, to on będzie miał żal do pana. li go bocznemi drzwiami, by nie przecho- J niem, nie mogąc zrozumieć, co to wszy-
nych Alfredem Krau~erem a jego sz . ferem Ja- Ambitnća sztuNka, zdążóyłe~ już zao~ser- dził przez salon, w którym bawili się 1 stko znaczy ... 
ne~ R~goszem doszło do gwałtownej sceny w wow~ „. - ugat z,n w Slę zam.yśhł. -1 goście. . . I Jeszcze bardziej się zdziwił, kiedy; 
fahmec1e dyrektorskim. Rogosz został wyda- Ale ciekawe„. hm.„ ze pan w takim krót-1 Znalazłszy się w ogrodzie, okalają- usłyszał cichy płacz pięknej kobiety,_ 
ony z pracy za to, te ujął się ~rzyw<' ,Jicz- kim czasie zyskał sobie zaufanie wśrQd ·cym willę, Rogosz podążył szybkim kro- A tymczasem Jan zdawał robotnl-

kowane1. przez dyrektora tc.batnicy, moich robotników„. - rzekł, potrząsając I ki em w stronę bramy. kom sprawę z pertraktacyj z Nugatem. 
Na:ta1utrz wczesnym rtnkiem przed faoryką l . N 1 • • b ł · · Od · · d · ł ' t y 

K.rausera jakaś przechodząca kobieta I '.knęła Ig ową. . . . . ag e ~s1ysza1. za SO ą wo ame. y im powie z1a , ze mogą o rz -
się na trupa mężczyzny J. odciętą głową. w za- - z tern zaufamem me Jest tak, Jak - Jasm!... Jasm!... mać spowrotem pracę, jeśli zgodzą się na 
~oroo~anym rozpozn~no Alfreda Krausera a wl pan myśli.„ - wyrwało się Rogoszowi. I tupot biegnących nóg. Obejrzał się. obcięcie zarobków do polowy, przez 
kiesz~m trupa znale:uono 'a rtkę "' ·~pujcei - Ale oni nie mieli kogo innego, więc - Erna w narzuconem niedbale na ra- gromadę przeszedł głuchy pomruk. 
treści: d ·1· . . . f N' dz' . l 

„Do wiadomości policji." Jeteli fa, Alfred zgo z1 1 się na mme... . . . . m10na utrz_e„ . . . - ie zgo imy się„. - wrzasną 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- - A dlaczego podJął Slę pan teJ m1- Po chw1h była JUZ przy mm, wonna, ktoś rozpaczliwie. - Lepiej głodować„. 
dam!am,. że .z~~ordc;iwa~ mnie Jan Rog?sz, któ~y sji? Pan jest działaczem społecznym? jak dojrzały kwiat, z rozbłysłemi ocza- - Zbóje, zbóje!.. - zawo.łał Nawro-
groził mi dz!SlaJ śmie rcią za wymó - · ~ -pra':l~ ·1 - Nie.„ Nie znam się na tych spra- mi i nawpól otwartemi ustami, chwyta- tek. - Widzą, że mamy nóż na gardle, 
. Jan ~o~~sz został aresztowany a w dwa mie- wach.„ Ale żal mi tych ludzi.„ Nic więcej. I jącemi pośpiesznie powietrze. to chcą nas wykorzystać„. Zbóje!... A bo-
11ące pózmeJ stanął przed są.dem, który skuał go p ta . N t · d · ·• R I S d · d · • · · h · · hl • I 
na 15 lat więz i enia za zamordowanie Krausera. Y ma Uga a po razn11y Ogosza - lucham„. - O powie zia1, pa- daJ lC ziemia poc onę1a„„ 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 1 ta,~ dalece, że. strudem utrzymywał spo-

1 

trząc ~a ~ią z zakłopota~iem. . , - Z dyme1p puścić ten przeklęt~ tar-
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do I koJ. Dz1wme go teraz raziła ta rozbaw10- ttak„. Raz skonczyć z tern wszystk1em.„ 
mieszkania Walczaka, który miał _mu ~jaw.ić, [ Ach, jaką odczułby ulgę, gdyby mógł na, bogata kobieta, bo musiał ją mimo- - Co robić? Co robić? - zajęczal 
•.to był mordercą Krausera, ale Dl~ .dowiedział powiedzieć dziedzicowi to co legło cię- I woli zestawić z nędzą robotników do Kociołkowski 
l1ę tego. bo Walczak, chory na gruzhcę skonał. . . ' ! . • , . ' .' • • • 
n.ie zdążywszy zdrttnzić tajemnicy. zarem na Jego sercu... I których śpieszył z ponurą w1esc1ą. Rogosz me w1edz1ał, co poradzić 

Pani Eltbieta Wernerowa. żona Hugona Wer- Zdawał sobie sprawę, że rozmawia z I - Mówił mi kuzyn, że tu jesteś.„ tym nieszczęsnym ludziom. Grozę sytu-
nera. głównego akcjonariusza fabryki samocho- człowiekiem, który ma ponurą zbrodnię Dlaczego odchodzisz?„. jiacji podnosiło to, że trzeba się bylo zde
dów pojechała piękną _ limuzyną na spacer zcj na sumieniu, z człowiekiem, który wię- - Przyszedłem tu nie dla zabawy„. cydować natychmiast, bo taki warunek 
~wym nowym ~ochankiem, szoferem - Andrze- ził w piwnicy obłąkanego starca„. I w rę Załatwiam bardzo poważną sprawę i nie jpostawił Nugat. 
Jem Łubkowskim. k h t k' • t · .J • • 1 t l N" kl „ · · k · · b t 

Poprzedni kochanek WerneroweJ, Jerzy i ac . 8: 1ego 10 ra znaJuUJ~ się os Y u mam czasu. . . . -: 1e ~1Jc1e, me nar~e aJcte, o o 
Zrębski, staie s i ę vrzypadkowo właścicielem lis- , ludzi, meszczęsnych robotmków tartaku. - Toś me przyszedł, zeby mme od- do mczego me doprowadzi.„ Pomyślmy 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że ! Jakże wzbudzić w nim współczucie. wiedzić? - zapytała z wyrzutem. - lepiej, co odpowiedzieć dziedzicom„. 
Kra~ser nie zos~ał _ zam9rdow_an~. Po „~m i erci" · jakże przemówić do jego sumienia?„. Nie chcesz ze mną porozmawiać? ... Ja- Jak powiemy: „nie", praca w tartaku bę-
swei odebrał p , emądze, zm i enił nazwisk.:> na I To chyba niemożliwe„. siu, ja cię nie poznaję.„ · dzie stracona nazawsze.„ Ja myślę, że 
Werner i zarożyl nową fabrykę. W · h .1. t R I · l · · · d ·' A b d · 

Zrębski szantażu;e Wernera, wymusza od pewneJ ~ w11. o~a~nę a ogosza -. nnym razem p.orozmawiamy. te- nara.zie musimy się zgo zie.„ co ę zie 
niego 100.000 złotych i za p i eniądze te zakłada I taka rozp,ecz, ze chciał JUZ ma~hnąć rę- raz me mam czasu„. Bardzo przepra- daleJ - zobaczymy.„ 
saion gry do spółki z tlildą Pożarow. właściciel- ! ką na wszystko i rzucić Nugatowi szam.„ Tak powiedział jakiś stary robotnik. 
ką domu schadzek. . . . \w twarz słowa prawdy.„ . Ukłonił się i poszedł w stronę bramy. Przemówił wszystkim do przekonania. 

. R~gos~, spot~awszy towarzysza celi ~ięzi.en- \ Ale pohamował się, gdy zdał sobie A ona krzyknęła jeszcze raz: „Jasiu" bo innego wyjścia nie było, jak przyjąć 
ne1 B1ruma, prosi go o pomoc w odszukaniu łtstu , • . t · k . · k d · ł · · k k' N 
Walczaka. ' sprawę, ze me przez o me uzys a, prze- i Ja urzeczona ązy a za mm. o ropne warun 1 ugata. 

Biruń pod pozorem w:vdostiy;Ja teg.o listu za-. I ciwnie: zaszkodzi nie tylko tym, którzy Nawet wyszła za mur i znowu zctwo- Delegacja, zlożona tym razem z Ro-
mera Rogosza na wy°'r~we dlf' willi. gdzie za- ..obdarzyli go zaufaniem, ale i sobie... lala go po imieniu. Dopiero wtedy cof-

1 

gosza, Nawrotka i Kociołkowskiego uda-
-mierzat dok_onać kradz.iez~ \1 rv~antó:w. • . ! - To tylko do czasu będę taki po- nęła się na teren willi, gdy dostrzegła, ła się do willi, niosąc na barkach ciężar 

Do pokoiu wszedł 1ak1s męzczyzna z kobie- t l 'l • N' h t lk d · R bl' · ł · d d l d · · · „ 
tą. Rogosz jest mimowolnym świadkiem gwał u ny .. _. :--:- pomys a1.. - 1ec. Y o .z o- ze . ogosz z 1zy się o groma y u z1, smutneJ mi_sn„. . . 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, że będę Jak1es dowody przeciwko teJ ka- sto3ących opodal.„ I .. „Nazaiutrz w południe robotmcy 
mężcz:rzna ów, kapitan frankenstein, szantażu- naljj, niech odnajdę · tamtego starca„. Dozorca spogląda! na nią ze zdumie- · kurkowscy wznowili pracę w tartaku.„ 
ie kobietę, imieniem Erna. I O wtedy wtedy 

Dzięki protekcji Erny, znanej tancerki, Ro- 1 ' W .' h ·1· „: 1 • · k 
gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- teJ C Wl 1 l OZ eg1 s1ę S rzeczący 
nej kobiecie, która darzy ~o . wza1emnością. głos Nugata: 

„Din-t<>jra" nakazuje Rogoszowi, aby wróci 1 - Zmieniłem decyzję: przyjmę ro-

Rozdz3~ł 10~ 

1'Joeosl~ (~ ... 
do, swej żony, ~ gdy Jan nie ~hcial o tern sły· botników kurkowskich spowrotem, jeże
sz~ć, został zmenacka napadmętr ~ ugod~ony li zgodzą się na obcięcie połowy plac Mała. naftowa lampka płonęła nie- '. nione źrenice Magdy. Twarz ie.i objęta 
nozem w plecy. Rannego zab : eraią do szp1t"lla W . . .„ równem światłem.„ 1 była płomieniami rurniefo..:ów, usta po-
Przy łóżl<u jego czuwa Wikta, która nie wie, , przec1wn~m razie zatrzymam tych, Rogosz odstawił talerz i wstał od sto- I ruszaly się szybko, bezdźw:ecznie. Ro-
że RogJsz jest jej ojciem... ktorzy pracuJą„. 1. . • . 1 t ł • • "ł , · ł . dl 

Rogosz opuścił szpita~ S~otykając s!ę z Wik- Rogosz zaprotestował gorąco: ł~, prześ 1zgnąw.szy się oooJętnyn: wzro- 1 gosz pos a1 JeJ m1 Y usm1cc l 1 wysze 
tą. do~hod~1 do ~1o~ku, ze .k?ch.a się ona w _ Pan wykorzystuje ich sytuację„„ k1em po ponureJ twarzy Maczugi, który za Erną. 
nim, me wiedząc ~ ze 1es: .°~ 1e1 o1cem. Przera- T k · l t k · 1 nie skończył jeszcze jedzenia.„ - Co za licho? - mrukną! Maczuga, 
tony tern odkryciem wy1ez<l.za. a me wo no, a me wo no... . . . . 

P·J przybyciu do zapadłej wsi _ Kurkowa! _ Nie pan będzie mnie uczył, co wol I W kuchm uw1Jała ~1~ Magda, _nu~'\~ ruszywszy się dopiero teraz z miejsca. 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata : no, a czego nie wolno ... _ podniósł się! pó!glosem. sm~tną p1~senk~ o Jakie.i~ - Widzialaś? 

Zrębski prosi We_rnera, aby odwiedził iego Nugat z fotelu. _ Ja kalkuluję na zimno ctz1ew~zym_e, ktoreJ rodz1~e me pozwohh - \Vidziałam„. - wykrztusiła Ma-
salony ~rzemy~łow1ec przyszedł _z Maks1en_i, i muszę dbać 0 swój interes.„ Gdybyście , poślubić biednego parobka, Onuferka„. gda, odwracając gtowę. 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść h- b l' t ·1 . . . t l'h , . . Maczuga zawołał w strone kuchni: - Wiesz, kto to jest? To jakaś kre-
sty Walczaka. wy Y 1 eraz Sl meJS!, S ara 1 ysc1e Się C' h 1 Ś . Ć . • • Q d · Ph h' 
. Maksio zamordował Zrębsk~e~o i zab_rawszy o podniesienie zarobków do - licho wiei' ~ lC O tam„„ PJewa S:ę JeJ za- wna pana rzę 'Z!Cy„. i.. P i„. - PO-

!tsty Walczaka ~yszedł spoko1n1e i;ia ulicę. - _ jakiej wysokości!.„ Nie liczylibyście chciało!.... . kręcił niedowierz,ająco g;łO\\· ą. - To taka 
„Po morderstwie. udał się do kna1py •• ~aca- się ze mną tak samo jak ja nie liczę się Nucerue umilkło. bogata pani przychodzi sama do robotni-

pa , aby odebrać listy Walczaka od Maksia. - . ' W t · · h ·1· , le t si' pu·ka ka? Phi' ph1' 
Okazało się jednak, ze listy te Maksiowi skradli. z wami. Zresztą nie będziemy dyskuto- . eJ sameJ. c WI .1, r.oz g, O ę - · „. „. .„ _ ~ , 

R d ł · d c · 'd „ b wali na te tematy bo to bezcelowe niie do drzwi weJsciowych, a potem I Tymczasem Rogo~z s„cdt z Emą 
ogosz u a się o „ za rc1ego woru • a Y : • .„ k · · d · ł h · ó · ' S dl b k · · · · I· , . J · 

wyświetlić jego ~ajemnicę. w kracie piwnicz- 1 Orzędzica spojrzał na swego wspól- si rzypmęc1e zar ze"':'ia yc . ~aw1~s w. przez w1es. ~e ~ o meJ, Ja\ za .1:v pn o-
nego okna :z:a~wazył o~łs,ka?ą twarz starca, któ- nika wzrokiem, w którym było tyleż po- Maczuga zerwał się z mieisca 1 sko- ~y~owany, me w~dząc, dokąd 1 poco 
ry krzyczał, ze zna ta1emm~ę Krause~a. Uczy- . czyt ku drzwiom prowadzącym do ku- 11dz1e. 
mło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- dziwu, co przestrachu. h . o . t . , ś . ,• . . d ł k ót Czuł się zakłopotany i chętnie byłby 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca Potem otarł chusteczką czoło i z c ll!. tworzy Je nao 01ez i WY a r - . f ł k . . . 
z kajdan. utęsknieniem skierował ocz' w stron ki okrzyk zdumienia, ujrzawszy cle- się wyco a .z rępuJ!'tceg0 g?, t~warzy-

Obląkaniec znikł jednak w · tajemniczy spo k . t h d . któ. Y . t lę gancką ]cobietę w futrze. stwa, ale me potrafił zn;.1ezc zadnego 
Sób zam mę yc rzw1, za remi oczy a D b . ó 1 . d . • pretekstu 

· · b t k b - o ry w1ecz r --- powie z1a1a · 
w. tartaku Nug~ta . wybuchł s_trajk, który po- się ez ros. a :;a awa. Erna i rzucita d(j}{oła ·~kiem. Szigetti milczata uporciywie i tylko 

zbawił k1Ikudz!'es1ęciu robotników zarob~u. - No, Jak. - zaskrzeczał znowu Nu- N"kt . . . d . d . ł 't od czasu do czasu rzul'ała na ;iiego 0 _ 
Gdy Rogosz chodził szosą kurkowską, nadie· gat - Przyjmujecie moje warunki? 1 JeJ me 0 powie zia na POW! a- k' · kb h · ł · - „ · · 

chały sanie, z których wysiadła Erna Szigetti, • T , 
1 

R nie, wszyscy bowiem byli zaskoczeni iem, J~' . Y c cia a s1e upewmc. czy Jest 
tancerka, by!a przyjaciółka RJgosza. - . 0 . straszne .. - wyszepta og~s~ niezwykłym widokiem. przy meJ. 

Jan, pamiętai~c krzywd~, jaką .mu wyrządzi- z ~rzeJęc1em. - Czwarta część to JUZ Nawet Rogosz, który poznawszy glos S~li tak, ~potykając CJ ki!ka kroków 
la. n:e chce ~ mą ro~mawiać. Wieczorem u?ał duzo przy tych marnych zarobkac~, a Erny, wszedł do kuchni, okazywał zmie- ko~os. z~ w_s1. O~a nie. zwracab na to 
s i ę ~ delegacią robotmkó:V do dworu Grzędzicy pan chce zabrać połowę ... Z czego c1 lu- · . · · d · • . · k ; h , naJmmeJszeJ uwagi ale Jego każde takie 
prosić Nugata aby przyią! wszystlnch spowro- d . b d . 1. szame 1 rne wie z1a1, Ja s.ę zac owac. tk . b • ~ 
tern do pracy: zie ę .ą zy 1·:· • • - Dobry wieczór, fasiu ... - uśmie- spo ame ~rdz? peszyło . 

. Ale ~ły dzi.edzic_ nie eh.ciał mu dać ~powie.- -: Niech. się pa_n me rozczula, bo to chnęla się doń swobodnie. _ Czy jesteś I Sam S?bI~ me z~a wat spra\\'.Y· d!a-
dz1, ośw1a<l.cza1ąc, ~e musi_ zaczeka~ k1lk\ dni. na me, na me„. I me traćmy czasu.„ wolny teraz? c~e.go CZUJe .się tak, Ja'kby byt winny Ja-
~~g~sz y:z~kony~u1e go •. ze. i-obotmcy, . ~-6rzy - Oni się nie zgodzą.„ - W l ? N t k N' h . k1eiś zbrodm . . 
nie iedh 1uz od kilku dm, me mogą dłuze1 cze· . . . O ny· „. Q, .a ··· J Iec pam I N' · . 
kać.„ - Nie martwię się tern zabardzo„. pozwoli„. - uczynił uiezręczny gest za- ie ~o. zeby się krępował, toby było 

!
Ludzi do pracy dzisiaj nie brak.„ Więc? praszający. zrozumiałe - ale czuł się tak, jakby po-

Nu_gąt zmarszcz>_Tł brwi i po pewnym !Jprzedzam, że jeżeli !Jie dost~nę ~zis.iaj - Wolałabym, ż~byś wyszedł ze I pe!niał w.taśnie j~kąś zhrGdnic przeciw„. 
namysle zapyt~ł zmenac~a: . I !es~cz~ zdecy.dow~neJ odpow1~dz~, mkt mną„. - Roze}rzata się d01koła i dodała 

1 

Przeci~ swoim w~p.6ttowarzyszom 
- To pan Jest teraz, ze tak powiem, . i me me skłam mme do zatrudmema sta- pośpiesznie: - Tu nie będzie nam wygo- - robotn~kom kurko wskim ... 

ich przywódcą? Już nie tamten ... jak mu .

1

1rych robotników ... Nowi będą pracowali. dnie porozmawiać„. I nie chciałabym Za _kaz~y1'.1 razem, gdy z ciemności 
to.„ aha Żelaziak?.„ Rogosz zorjentował się,_ że nic nie wy nikogo krępować„. I wvla1:11ał się idący napric 'iw nim c:ie11. 

- Nie jestem żadnym przywódcą„. \valczy.„ Co robić? Po krótkiem zasta- Mówiąc to wskazała oczami na Ma- ludzki„ ~e_rce w Rogoszu p;-1;.~zynało bić 
- uśmi echnął s ię Rogosz blado. - Ot, , nowieniu powiedzial: czugę i jego siostrzenicę. l Rogosz po-' szybc1ei. Jakby go przyhovwano na go-
sam zaofiarowatem siQ, ż e im załatwię i - Muszę się z nim porozumieć.„ Oni myślał w tej chwili. że będzie lepiej, sko- ! rą cym uczynku. Oto orzen1kn<1I się Na-
tę sprawę„ . Oni .s ą bezradn i, jak dzieci„. ' cz.ekają przed dworem... ro wyjdzie stąd z Erną, narzudt więc na wrotek. 

- A co ów Zclaziak? - interesował I - Dobrze, niech się pan porozumie.„ siebie płaszcz i mrukna,1: 
się Nugat. - Stracił, widać, popularność. 1 Rogosz wyszedt - Chodźmy„. 

- Aha.„ Tym razem Orzędzica wywowadzil Odprowadziły go do drzwi przelęk-. 
(Dalszv ciąg jutro) 
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Zgc:ie Pobj.oni€ .!'":"!'GeiK "'~4 
lóDlKIE TEATRY POPULARNE CENY BILETÓW TRAMWAJOWYC!f. DLA NAJBIBDNI!!JSZYCfL 

. . ·. ~Orodo~ 18). , Wobec obnlźenla cen biletów tramwajo- Na zasadzie uchwały Rady Ministrów Za-
W piątek, d.n!a ~7-go l. w s.obotę 2S-go b,~, . wych w Łodzi, nale!ałoby pomyśleć również o rząd Miesta Pabianic otrzyma! fundusze, któ· 

o lłodz. 8.15. w1ecz011"em mezwykle urozr.na1c1ny obniteniu taryfy przejazdowej w tramwala.eh rymi obdzieli prHszlo 300, rodzin nalbiedulel· 27 ORUDZJEiq' 1935· R. 

~· .• „ . . , 
„=-~ 

program złozony z 3-eh arcywesołyeh humore· h · ś · N' I „ f d t Ob t I · ' „ . • t. W. :e. K. O. na przestrzeni Łćdż - Pabla- szyc w mie cie. 1eza e"n e 0 ego ywa e • [ Wczesne godziny ranne nadąją sie do za• 
set Jl· h~· :,Marco":"y ka:-Valer„ • „Fryz1~ . czyk ":" nice oraz w samem mieście Pabianicach. Przy 1

1
. ski Komitet Pomocy· Najbiedniejszym również łatwiania interesów, mających zwiazek z rol

za otae 1 „Czyie dz1ecko , entuzJa$tye7.l).le t . b ś 1 i 1 . d b 1 b _ wydawać będzie bony tywnośclowe biednym nictwem, c6rnlctwem, żelazem I medycyn!\. Do 
p.r~yimowane przez świąteczną publiczność. ei s~os.o no 0 . w e ce pozą ~ne Y 0 Y uru j · motn m godz. 10-ei możemy także z powodzeniem roz-

, przygotowaniu tradycyjny Wesołek Sy.l· chomieme specialnego tramwaiu, któryby kur- I sa Y • I poczyna~ procesy, zawierać umowy i starać 
westrowy w wy>konaniu całego zespołu (30 osób). sował w granicach miasta Pabjanic, w ten · 1 się o z~robek. NastępnY'. okr~s . do . południa 

sposób, by przejazdy miały miejsce co dzie- PODZlf!l(OWANlf!. przyniesie gorszy nastróJ. Dz1ala1ą mepomYśl-

G
DZIE SPĘDZIC SYLWESTRA? slęć minut a nie, jak dotychczas, co 20. Ogólnopo}ski Komitet Pomocy Ofiarom Po- ne wpływy dla spraw pienięźnych i robotni-

. wodzi przesłał dyplom dziękczynny pod datą 1 ków f~J.nycznych. Kolo it<?dz. 13-el dobrze Jest 
Wszyscy stoją. obenie pued bar.<b:o pował· Zaznaczyć należy, że zarząd Ł. W. K. D. załatwiać korespondencje 1 sprawy wymagaJą· 

nym problematem: g,dzie spędzić Sylwestra? Py~ Pabjanice I Jego potrzeby traktuje po maco- maj 19~5 za Nr. 3S34 Zwll\zkowl Rezer~lst6w ce szybkiego zakoń~zhlia. Między godz. 14-tą 
tanie to spędza sen z _powiek łodziankom i ło· szemu. Polityka ta, dbająca jedynie 0 kieszeń w Pabianicach za wybitną pracę nleslema po- a ~odz. 16-tą nastąpi źywe zainteresowani~ po
dzianom, którzy ehc.ieliby hucznie i we~ołQ po- k . l ź dbi" i . . ł mocy powodzianom. Dyvtom oprawiono w ram- ezią, techniką l tyciem społecznem. O tei po-
wliłać Nowy Rok, ale nie wiedzą ~zie. a cionar uszy, mo e o " s ę 111emme w a• k' ". . ś . tl' 1 k rze ociekuje nas powodzenie towarzyskie I 

Pq:yktady uczą nas, że za kilka złotych śnie na tych kieszeniach. 1 1 zawieszono W wie icy zw ąz "· mlfe Przeźycia P$YChiczne. Poczawszy od ZO• 

m<>:h1a się wyśmienicie zabawić w lokalu roz· w sprawie cuchnących autob'usów Zarząd dziny 17-ej należy wystrze~ać sie zatargów z 
rywkowy:tn, Dlaitego też należy przyklasnąć po· · RIMLIZ~CJA ZABUDOWY MIASTA, przełożonymi i współpracownikami. Jest to 
m'11słowi dyirekcji „Taba.rinu", k.tóra postanowi- Miasta poczynił Już odnośne kroki u mlarodai· Budźet miasta na rok 1935/36 przewiduje także · nieodpowiedni okres do przyjmowania 
ła w bieżącym roku urządzić wspaniały Sylwe· nych czynników. wykupienie terenów i budynków na ogólną :su· podwładnych do służby. Godz. 19-ta sprzyja 
ster w swym pi~knym i wytwornym lokalu. nauce i nadaje się do nawiazYWania. stosunków 

Poczyniono już odpowiednie przygotowania "'13'~BIB9't9SBJJIBEEE~ mę zł.· 74,000. z osobami wplywoweml. Wieczór zapowiada 
i jak się dowia.dujemy tegoroczna zabawa Syl- ~_;li . ... ~ W roku 1936/37 na cel podobny przezna- się dobrze i przyniesie miłe niesnod:z:lanl<i i p0 • 

w1strowa w „Tabarinie" przejdzie najśm icls1:e I cza sii:: zł. 100,000. W roku 1937/38 - zł. 115 wodzenie we wszystkich pocznaniach. Koło 

oeze~:Caii~~akoyj, tysiące niespo<lllianek, bom· 1 Zmiana loka lu . tysięcy. północy odczuwamy znowu działanie gorszych 
,__ '--- h · t UCHS 0 ozpla.nowan1'e to zaczyna realizować pro• wpływów. „„ u:u.mQrU, prze O)Qwy p;ro!ftam al"tys yczny --- Akw" yc1··, Ogłoszen"· s F . ., ot~ ~o cz.eka nasz-ą publiczność, która odwie<;lzi IZ • ZO I t . I b d i Dziecko dziś urodzone - inteligentne, to-
„Tabariin'• w dniu. 31 g.rudnia b. r. N" • ł . d • gram • e ni Panu :z:a u owy m asta. warzyskle, o slflmmościach egoistycznych, PO· 

w związku ze spodziewaną fll'ekwencją na- 1n1e, szem zaw1a am1amy, •••••••••••••••••••••••••••••• ~lada talent organizacyjny, osiągnie to, d.o c:z:e· 
leży· już zawcaasu zamawia~ stoliki w kaneeluii ze Biuro Oałoszeń S. FUCHS, BJ · BJ go dą!y, skromne, często drobiazgowe. 

~~.:1Tri~~i~ ~:ii0;c::p~:~;0• gdyż w osta'tniej którego lokal w Łodzi mieścił Blm nu1nwnru arłY'fJ[llln ~BJ Dyżuł'y aptek 
Dziś otlbędz.ie s1ę w .,Tabarinie" norma:ny się przy u). Pi.otrkowskieJ" 50 . f U ~ J a ~ 

program artystyczny. został przeniesiony do no~ęgo ręcznej roboty Suk~z~. ~.1:;:~r:yżu1;f:c ;':f!':l~e;, aa:::!'. 
- .;lokalu przy BJ LILI HIRSZMAN ~· Hartmana - Młynarska 1, W. Danieleckleg4 . ł d ~ ul. Piotrkowskiej 87 BJ Andrzeja N! 27' front - Piotrkows.ka 127, A. Perelma11a - Ce1tielnia· 

Q.: - . · ' Tel. 1'3·21 BJ na 32, J. Cynma - Wólci:tJi.ska 87, Su.kc. F. 
·~~ ,~ ~ J - - · - · iJlJliiJll Bł '.W,ójciokięgo ,.... Napiól'kowskłego 27. 

--- , __ ~---- ~.-1lił[•Jiłft§][i~~J~[~~~==·=·=·=·=:iiiiii:':~·:·:":":·=·~· ~:;•„,;,~'· ~-''~·..;;·r~· ~;-„„„ .... 

M. GLAZER Dr. KLI łł li BR Dr. Rundsztein F.K~P~i=~ka ~,~~~1„~~·~1·~r;i~,.~;~:;1~~.Jis: 
CHOROBY SKó„RJ\lf I WENERYCZNI! SPEC. clior. SEKSUALNYCH AKUSZER- QINEKOLOG powróciła. Przylmule od 9-3-eJ, 12a do wynajęcia od zaraz. fJo •:>bei· 
Zachodnia 64, tel. 18~·49 . wenerycznych i skórnych (wltrsów) PO-MORSKA 7 Telefon GDA~SKA 37, tel. 232-55 rzęnia od 

12~5 
god2;o 

4 

rz 'mu·e od 12-2 I od 7-8.30 wie.::z. ~~RZEJA 2, t~lefon 132-28._ ~ ' 127-84 od 4 ~ 7-ei w Lecznicy, I"."."""-=-------........ ------
~ iifeazlele i święta od lO-lZ WJ>OI p~zy1mu1e od 9-11 1 od 6-8 ~,:· Przyjinuie cd 8~10 r. i 4-8 ... ej. PIOTRKOWSKA 294, tel. 122..89. ZAKŁAD fotograficzny „f'otorys'" wł. 

__ --'----~ L. Laks. Al. Kokluszkl 22 (Plotrkow-

DR. M~D. nr GUSTAW KOHN Dr. me~. N „. ~ w·a az· sk·1 Dmre. d Wołkowyski ~~aJ~!~p:"§~~l.~j~~%k!~ r~zeg,ls~~: 
Kopclowskl• U • G • wywołania i kopiowania. Spec. arna-

' , speclallsta Spęcf. cbor. went!r;·Gznych, sll,órnvcb spec. chor .. wen~rycinych, skórnych torskle. Ceny niskie. At ... , akuszer-ainekoloa ANQRzJ1~e~su~~l~~n t59-4o . Ceg1·e1n·1an1,apłe1lolwycthe. I 288 02 ·- . 
PO~R':'Clt: _ UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. PriyjmuJe od s'...'.. 11 rano i od S-9, 1 . •. • Al\USZERKA . przyjmuje cho.rych l'ld 11 ~ 

cm~~S~A 37, tel
8
- ~32 ~5. · Przyjmuje 8-10 i 4-8 w. w niedziele ł święta 9_ 12 od 8-121 od 4-9 w niedz. i sw1ęta od 9·1 3-5. Dyskrecia, Al. I<ośoluszk1 •!U. 1.n, 

przyimuie ad 7- -e1 wrecz. • of. parter, tel. 170-18. .., 

• DOKTOR or~ Feldnian Dr. Róża nerM TAUBENHAUS~.~~f:K~. :::."k".'"~~.~~~if.'.h·~· . 
H. SZlllllCIChfłl Speclalista -chor. wenerycznych, skór· • PIES, doberman (czarny, podpalany 

CHOROBY SKÓ~NE i WENtRYC.ZNE . akuszer)a i ·choroby kob~ece nych i seksualnych ~KUSZER • GINEKOLOG bronzowo), zaginął dnia 25 b. m. Od-
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. przyim. od 11 do l·el ul. Zgierska 24 N·ARUTO"flrzA 9 tel 128•98 Znterska Ił Tel. prowadzić za wynagrodzeniem ulica 

Od. 9-1, od 5-9 pp, mieszk. pryw. KILl~SKIEGO 113 · w "" ' ' 6 · ' 248,08\ Piotrkowska 121 m. 47. 
w niedziele i świeta od 10-1. tel. 155-77. Przyjmuje od 9-1 i od 5-9 w. Przyjmuje 8-10 r., 4-1 w. - -..- .,. 

zał łóżlio. T ańemnioze wezwanie go za.nie.pok o. 
,W.strząsa.i<łCY s.zlod1 Otfok:rura prze· iło Wiitmana. 

dzierał się przez ws·zystkie korytarze, ,Wipadł do gabinetu Hertza, gdzie od-
jak gwałtowny nurt długo powsfrzymy- bywa~o się drugie kpnsyljum. 

KW TNĄCE OSTY wanei tamą rzeki. - Co sie S·Łało? - rzucił głu<:ho. 
Radke, któremu Witma~ specja.Jnie Czy mój syn?.„ 

polecał syna, wytężał. wrszystkie siły, Lekarze nie 1>0<łnieśli wzroku. 
aby uspokoić Ottokara. Nawet prz.y- - Na litość boską, gd~ie Ottokas? Powieść współczesna niósł mu butelkę z wódką, le.cz Otto Czy uciekł? 
nie chciał spojrzeć w tym kierunku. Po Po dłuitiej chwili pierwszy wysunął 
długim, zda.ia.cym się trwać wieki całe się He.rtz. 

Krystyna Witmanowa opuściła .~ęh i _ Pan się myli, panie Ottokarze. Tu śmiechu, młody Witman us.poikoił $ię, - Painie Witman spolioiju. Pański 
zamieszkała ze swym bratem, :WL11amem jeis't tylko sa.'latoirium. aie nie poznawał nikogo i WSIZY'S·bkich syn„. 
Zo)tanem. Ottoikar rzucił słę do Raidkego, do!Pytywał się o Ewę. Gdy pr.z,ekJony· Suclie trenice przem.ysł01Wca wpiły 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tern, rzu- "'alt' lło z' M,...k k t h ' t ' t I k 
k Chwycl'ł lło za lłar·dło. yy l · & • e " rzyc a na yc nuas się w_ warz e· arza z 01lł ........... e,m rozpa· 

cil się w wir zabaw i zapoznał fordanser e & /;:; • d • L •• h-·l • · oł ł - ~· "•04 

fwę. z którą zaręczy! się. - Łotrze, jeszoze będziesz mi wma- pnz.y1e zte, Wy1.1JUC '" J!ntewem 1 w a : czy, chwyc,ił go za ramię. 
Mąż Ewy, Wilewski, s1.medal staremu wiał, że się mylę? · - Nieprawda, nieprawda. Ten sta· - Kończ pan! 

Witmanowi testament poprzedniego właści- Posługacz, tęgi, wysoki chłop, przy- ry tyran nie dopuści do tego! Precz Nie ~ąc doczE!kać się oopowkdzi, 
ciel a zakładów, Schurmana, który p.rzed szedł lekarzowi z nom.o.cą. Obydwa1' wszyscy ode mnie, chcę być sam!. wybieitł i jak szailony popędził na lłórę. 
śmiercią usynowił Zoltan.a, zapisując mu .,. D k _, N k 5 

Jlbrzvmi majatek. wyszli zamykając drzwi na klucz. 01 torzy niecierp.iiwie o.czekiwali a orytatizu spotkał posługacza, ale 
Wilewski przyrzekł Ewie pomoc w od- - Przynieść kaftan bezpieczeństwa przyjazdu W1ti:naina. Nie . u:leJtało już nie przemówił do nie~o. Zdziwiony sta· 

szukaniu Ottokara, który nie 'daie o sobie _ dobiegł Ottoikan gł-os z korytarza. wątipłiwośd, że Ottoikar dostał pomie· nął w otwartych drzwiach pokoju syna. 
maku źycia. Później już nie słyszał. Wi ' oczach szania zmysłów. Hedz weizwał kitku Z pie1rsi jego , wybiegło westchnienie 

Udają się do zaikladu dla akademików, b l · · ł w1· ..J • • 'al' h I • 
~cizie Ottokar ;r;ostał wmieszany, ale dvktór jeg10 zaszklił się łędny oj!ień, myś i o· przYJac1ó .z iwwuma, sipec1 I.Sitów c o· u..g1. 
aie chce ich do niego dopuścić. panował chaos. Rz.ucił się na łóżko i rób nerwowych. Po zbadaniu Witmana -:.... Otto! - rzudł się do siedząego 

porwał go okropny śmiech, l>O'dobny do odbyli długą na·raidę, w którei wsrzyscy przy o:knie. 
Następnego dnia po wizycie Ewy, w-strząsającel!o szlochu. Dr. Ra.dke wyrażali okropne zaniepokojenie o u· Ottokar zmarszczył brwł. 

Ottokar ujrzał w swym pokoju doktora szarpnął drzw!· Zaniepokoiony tym mysłio~ stan Ottokara. . Radke s~ - Nie znam cię - odparł sucho. 
Radke. · Przyszedł w towanystwie po· nerw?wvm objawem humoru Ottokara, odchodził od zmysłów. ~te mógł sob!e r .- Ott_o, dlaczel!o bierzesz mi za złe 
sługacza, obawiając się, że Ottokar rzu· podbiegł do mego. dar~ać, że kategorycznie opar! się mo1e postępowanie?. Przecież ja nie 
ci się na niego, jak to chciał już uczy· - Pan!e Witmanl • • . prośbie Ewv. Posłał w ślad za ~1ą de· chcę .~~·iei krzywdy. Zrozum. Wy-
nić kilka razv. . Otto nte przestawał zanosić się od tektywa. Przypuszozał, że Mokrzycka, rzekn11 się Ewy zobaczysz że wszystko 

_ Panie Witman - przemówił ła- śmiech~1„ .Na ustach miał pianę, a oczy dłużej .za~zyma się w .Wiedniu, aile oka· będzie dobrze. ' Przywitaj' się z ojcem. 
godnie Radke _ niech ·p-an usiądzie w mghste1 powłoce. zało się, ze za.raz wyiechała. Ottoika.r odsunął dłoń którą do niego 
spokoinie, ponieważ chcę z panem po- - Panie Witman! _ Uczeni naipróżn.o łamaili sobie 'gło- wyciągnął Witman. Wi 'o.czach jeg~ za· 
mówić w ważnej dla niego siprawie. Nadbiegli posługacze i młodzi aisy· wy. Stan Ottokan wzbudzał si:nszne błysnął szklisty blask. 

Ottokar ~niewnie spojrzał w twairz sfenci leka_r~a. Napróżno szarpali. leżą· ?bawy; OgaTnęła go mela.nch?lja. i obo· -. Precz I - krzyknął. , 
doktora. Oczy jef!o ciskiały gromy, cego na łozku Ottokara, szlocha1ącego 1ętnośc. N~wet otwa-rte d.rzW1 me czy· W1tman zauwafył w twarzy syna ia· 
twarz dri;!ała konwulsyjnie. •Wyglądał w swoim niesamowitym śmiechu. . niłv na nim wrażenia. Chodził po ką- kiś nie.uchwytny a straszny wyraz Te 
przerażająco. Radke zaniepokoił się. :-- Wvs~ać depeszę, albo telefono- tc;ch ko:rytar:Zv i .szukał w nich Ewy. Po otwarte drzwi, ta obojętność Ott~kara. 

. _ Czy panu coś dolega? - spytał w~c d;o :Witmanal - krzyknął Radke, kilkunastu ~oclz~nach . zaiprzes-tał , ~al: Zatoczył się z przera:żenia. 
szczerze. oc1era1ąc chustką mokre od potu czoło. szych poszuk1wan. Usiadł pny ok:me i - Boże on jest obłitkainyl 

.Witman wybuchnął · nienaturalnym Wpadł ró~ież naczelnv lekar.:-- . lbe;Z drgnięc:ia powiek patrzył w c.zai~ą W1tma~wi nie żarprzeozył faden 
~miechem. · -Co się stało 7 · · śct·anę borow. · Wezwany telefomcznte ł głos. 

- Zakneblowaiiście mnie w domu I - Obłęd„, · · Witman natychmiast wyjechał z War· 
dla wariatów i chcecie, żeby mi nic nie ( - Co?! szawy samolotem i rano przybył do Za· . (Ciął! dalszy jutro}. 
doletało 1 -Niech pan s~ojrzy 7 R&;dke wska- kł~ 
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Dobr gra z polu poznańskiego 
Bruksela, 21 grud11ia. j wet prowndt~ttłe Jriez Mlekzarka. Po I dtyłł formntnie przedwtttka. trżelaJąc 

, . W 1'1erw8zYtn d11iu świąt w ob.ecrto- tej b. ramce vozrtańi;zycy wzlęll at~ do 6 koteJnY'Gh bratnek ~ przez Kryszkit!Wi· 
sc1 15 ty łęcy widzów Warta rozegrała· pracy. !Jo przerwy wyrdwtmll f}rHt ~ZA (dal§ze 3), Szerfke~o1 Slotnln.ka i 

- w Bruk eli mecz z reprezentacją mhsta. Kryukiewkn, zaś po zmianie 1161 tmłA.t ZWlłt(!tt, Wfd.zdw 2.500. 
Wygrała reprezerttacJa Brukseli w sto- · 
sunk.u 2:1 (1 :O). R t 

1 
p 1 kl .,, 

Ptltrtimo tej nieznacznej porażki War- aprezen ~~ I a s razarom1on~ ta .tllprezentowała się b. dobrze, lepiej UU U 
aniteli po11rzednio Wisła, Pogoń i War- b k I ld kl L TC 
szawianka. Wynik meczu nie jest zre pr1e1 (J e ~ " pr11 ero • I I 

sztą miernikiem sił, gdyż Warta zastu- · Berlttt, 21 grudnia, ~1w11łklem znClkomltyGh GieGhów. w ko!1-
żył1 na remis. . ·· W drugim d11iu śwhtt ~o.iego Nuo= ct1weJ tercji wyaiło Jedttak mifaw brak 

Trzeba podkreślić, że skład reprezen- I dzenia rotpo~zął się W Berlinie miQdtY• przyigotowania naszYGh zawodników do 
tacH Brukseli był niezwykle ~ilny, gdyż narodowy turniej hokEljowy, w którym poważnieJsz;YQh . spotkań. Polacy nic 
grało w nim .aż 6-ciu reprezentautów bierze również udział polska reprezent,1• mogli wyirżymaG szalonego tempa na-
paftstwa. cJa. . nmGonego prtt1~ lfZe"hów i w tym okre-

Cała drużyna Warty wvkazała O· Iiokeiści polscy doznaii w vięrwszym sie nie istnieli formalnie na lodowisku. 
grott111l\ łltttbłcJ~; stJeda.lnie Jednak na 

1
. dniu zawodów sromotnej porażki, prze- Bramki dla czechów zdobyli: Buck

wyrótttletlle za łużyli: fontowicz, Ofłe· gryWając z czeskim zespołem LTC w na, Kucera i Malecek po trzy. Dla po-
rzyńskl i Kryśkiewii;z. stosunku 9 :a (O :O, 4 :a, 5 :0), Jaków ~ 5tupni"ki, Qłowalfki i Soko-

W pierwszej połowie belgo wie narz·.i W. pierW5t~ch dwu~h terćJD.~11 polt1 • klW8kl, 
cają s~rbkie tempo, które polncy w zu- cy byli zupełrtie tóWMrtędnym t1rn„ 
pelnośc1 utrzymują. Bondela strzela dla · 
gospodarzy bramkę i Bff. ''.r!a do przer- ~ oliel"''' tl'J• ~.·. .., /2 olłłnantu wy prowadzi 1 :O. W d, .1~iej połowie q S &1 .I& ;:, ' ._, .111 
szala przewagi prz€chyla się na korzyść Mł1łrit Łodil dw11krołol pokonany 
Watty. Kryszkiewicz wyrównuje i za- . , 1 d b · · t -
nosi sie na remis. Niespodziewanie Oets . Potnrt.n, 2 gru tt!t1. 1 ront, _ ~atomlllM dłak by małó skutccz-
strztla dla belgów drugą bramkę i pomi- Druzyna hok~Jown ŁKS-u bawiła w 11y 8łtznłowo. . . . . . . . 
mo celowej gry Wnty wynik: 2 :l dla czasie świąt Bozego ~aro,dzett!a ~ P?" ~ W dttlu wczoraJszym po!111n:to. o-
BrukHH rUe ul~ga iuż zmianie znaniu, . gdzie wzięła udtmł w tUfłIIM1 kr"'pnego ~tanu 1otlowlska prźec1wmk1cm *•' · hokejowym żorgartiiow1111ym urzez tattl • bKS·U byłlł , Watta, W pierwszej t.en:ji 

"' · tejszy AZS. gra była t1liog(Jf rćw11orzęd11a i łoaLianie 
_ Lens, 27 grudnia. , w. 'rod~ ŁKS rozegttłf meci t f o• ~rui.l\V6ta~l1tłł,. sie IJ, eh~tgt~znle . ata-

WA. RTA - ~BPRfZENTACJA t:MI- runsk1m Klubem S!'t1rtc1wyht. . Pt>ttllttto, ktim WartY1 tak, i~ tetcJa zakotkzyta 
GRACJI PóŁNOCNEJ FRANCJt 7: l iź _łodzla11le WY!ltąplli oslabłełl! brakltm ei\! btitł:lrfh-tJirnwo o :O:. 

, (1 :1). naJl~pszego ~Wego gracza Kroht, wal- W drugie! tercji Warta jest b. agre-
Wysokle zwy-cięstwo zno.czn!c lep- czyh b. dobt~e. fak !e W 1101't11a~~ym l!YW.tla ł c?raz częściej ttaciera. zdobv: 

szej technicznie i strzałowa Wartv. Naj- czasie mecz t11e przyttioflł w.Ytllkll cyfro- ":lłhle f)ie_rw~zą . bratrtkę. W ostatnleJ 
lepstym graczem na boisku byl Krvsz- w~go i żudna ze strotl, m11110 lk.t~Yćh tercji łodzml1i~ nie wystrzyt11all tempa, 
kiewlcz1 który inicjował wlęk zość atu- S } tua~;YJ podbratttkowych ttl6 potHiflła 1JtldCzdS. !t~Y pozttańctV1CY stale a tako: 
ków i był strzelcem czterech bramek. zdob~ c decydttJf\teJ bt'lim~. . ; . wali ~aob~Wlł~ąc dalue trzy bra111kl 1 

W i t J 1 . W t Pierwsza dogryiwka mmęla rownież ustalaJCl,c wynik meczu 4 :O (O :O, 1 :O, 
Pe wsze Po owie . ar a. osz~zę- bez rezultatu i dbpićro w druglfJ tfo„ a :O). . 

dza(a swe silYi tak, te En_111nacJa troro- g"tywce udało się toruncz ·kóttt Mobyć Mecz AZS (POtł11'lń) - Warta rn
watfl sr;~1~koscią ~ wcale fl1e zanosiło się dQcyd11.iącego ~oala i osiągnąć zwycię- kończył się po niezwykle zażartej walce 
na ~'5okie z yc11;stwo Wartv. Or~ by- 1 t\\'O w !;tbstmku 1 :o. zw:rci)stwem AZS-u w stosunku 2 :1 
ła ~}równana I gospodarze zdobyli na- W druz.rnte łódtklej dobta był11 li- (O !O, 1 !l, l !ó). 

Pływacy łóttzcy §ratq fJe• odpoe1unftu 
gc1towl dd meczu z A z.s. altl Mistrzowski Ruch zwyeięia A. K. s. 6:1 

Lódf 27 d . I 1':ałtiwl~I!, n tttidb!i. lu śamobdJcź~go pcHtidcnlka „Ruchu" Palt• 
. . ' gru nia. Jl!dyrtą dtlelttlfą, gd~le w H11.§le Awi4t uct ehvrn, . 

Zarząd ŁOZP. ystal : ł następującą rr,prezentaclę bywały się poważniejsze Imprezy sportowe był . W drużynie zwycięzców na WYsokości za- I 
płyy.racką na mecz niedzielny z AZS·em w ba-

1 
terert Othnego S!ąskli, flrtyefl!lh ledttak i tutaj tlartia stal atak z Peterkiem na czele. W A. K. 

Hakoah walczy ze Zjednoczonymi 
w towarzyskłm meczu 

pięściarskim 

Lódź, 27 grudnia. 
Cfehwie 1apowladającą się łmpre• 

ie przygotowuj~c:i. na nadchodza,cą nie· 
dzielę sekcje bokserskie łiakoahu i K. 
P. Zjednoczone. 

W sali r'ilharmonjf ei godz. 11.30 od„ 
będzie się spotkanie tych drużyn, które 
występują w następujących sktachch 
przyczem w Hakoahu wystąpi już no
Wopozyskany 8ztahl i IKP. 

Zestawienie par na te zawody 1'rzed 
stawia się następująco: musza: Zasina.
Lłberman, waga kogucia: Brzęczek ........ 
Gotfryd, waga pł6rkow~: Kljewskł H ...... 
fagot, waga lekka Cyran - Białystok 
i Dobra.s - tterszlikowlcz, waga. pól• 
średnia: frank - Wdowiński, waga 
średnia: Bartostk - Sztahl, waga pól• 
ciężka: Jaskóła --- Blibat.tttt. 

Ciekawie zapowiadaj~ się zwłasz• 
cza walki OOtftyda z Brzęćtkłem, Cy~ 
rana z Białymstokiem, Wdowiń1tkłego 
z Prankiem oraz Bart<Jsil,a ie Sztah
łem. 

Ping-pn na 
L6dt, 21 ~rudnia. 

W najbliższą niedzielę w godzirta.:h 
vrzedpofud11it>wych odbedzi~ 5le dor0cz 
rte walne zebranie Łódzkle~o Okror;o„ 
wego Związku Tenisa Stotowego. N:t 
porządku dziennym znajduje sic ~tereg 
doniosłych spraw. •• .. , 

W związku ze żbli!aJąe:ym śi~ tertni 
nem mistrzostw Polski w k1isl~ stot1'i· 
wym, rozpoczną się w po:.:zątka~h sty
cznia indywidu1lne mistrzostwa Łodzi, 

• •• 
Rewanżowy mecz Łodzi z Warsza

wą odbędzie slą 13 styi:zni:ł l936 roku
w stolicy. 

Slub lekkoatlety ł6dtkiega 
· - W pierws~ świę-to Boże~o Naro
dzenia odbyl się w kościele Przemienie 
nia Pańskiego w Łodzi ślub popularne„ 
~o łódzkiego dlug9dystansowca Ger
ha.rdta Polaka i Łl\S-u z p, Anielą Ku
likdwną. 

Leon Grabowski 
z wadowym baks" rn sl!nie YMCA. odbyło się spotkań inacznie mnie! hit ftotmal• fi. doskonale zagrała obrona. 

100 mtr. stylem dowolnym Nor·1ki i Wasi- nie. śLĄ3K - NAPRZÓD 2:0 (1:0). Znany śląski zapaśnik zawodowy 
lew~~!, .200 mtr. stylem dowol.nym - Elsner ! z imprez piłkarskich iako powdtttleJ~ze 11_ . Wsktiłe~ iihłżkie_to terenu, meez ten .roze- olbrzym Leon Grabowski zosta.le obec-
Kosms~1. 100 mtr. stylem grz.b1etowy111 G nte'. ! waiać należy jedynie mec:t miśtrr;a Polski ~u- tran~ żd~t.ał w skrocorty!tt czasie -'- 2 razy . po hie bokserem: Przybył on do t.ondynu 
Har~w1g, 100 :11tr. styien1 kla~ycz.ri. Bo:ov.:sk1 1 chu z żespolettl Atrtatdt§kiego K ~. ź Clititio- M .mmt: ?awody. rozegrano w at.mosferze przy- g.dzie wstąpił do szkoty· bokserskieJ·. 
Ktrz:elka1 ~ m.tr. ~tyłem kl. .G:rlter 1 Z1~l~e. I wa żaktnkzdtlY Wf!!t>ltittn 1 w tH!lttl M IU!o- lac1elsk1e1, „sama gra toczyła się przy stale! 
sztafeta aX100 n1tr1 stylem zmt':_tlrtyn1 - Om- nelti zwycięstwem Riltliu. Potat-tH odbył Ahl pr2'.~wadz~ ::sh\§k!l, .ktOfy łiYI. lltllżyrtą bezsp~ze" Pttchowcy an~lelscy ortekli, ie tira
~e~; Ęor·Jwskl i Elsner, .sztafe~a :iX?? i;itr, sty- leszcze też interesuiąty ;,theez pói~dnaftlB.11 pd• ~tme . lep~zą. Zwycięstwo §Wlęt6elilowlcr:an 1est bowski ma warunki by Msta~ słvnflyrn 
Iem dowolnym - Was1lewsk1, Kosmski, Pn!y- między stałymi rywalami i od dość dawlia po- HSlulOttl!, . . ptęśdatzem. Trett.el.'erti jego hUit ex
boro~vskJ,. Nl'>rslti, _J:tsrter (re~. Hemp·nski). zostającym! w nrntbyt pttyJazhycli i;t1:1sunkach .. Zw~~irtskie 1'ramkl padły ze strnlów Zgo- rtiistrz Anglii =- Larry Óains. Ora~óW-
Skok!: .cndert; Borowski, Maichrzak. Piłka !:5iąskiem i Naprzodem. KieroWftlct\Vli Obi! Idu• Ila I Więcka, . . 
wodrt~ Majchrzak, Elsner, K·:is.idskl, Ginter bow po d!ugotrwał:Y~h Pertratdaclll~łi dtJUły . Obie aru!ytty WY~tąDlłY w rtorfflalntch ~kia- ski będzie ttertówał pól roku, ooczem 
NorskJ. ostatecimie do porozumienia i ggoda ml~dzy dłch. zadebjutuje w Londyhie na rin,l!;'U. Be-

P~zaten1 Łódt wystawia drugą sz.tafetę niemi została zawarta. Wyrazem t~l zgody był . S. K. H. - 09 MYSLOWICt! ~H. dzie 011 Uzywat pseudonimu „León 
5X50 mtr. w składzi e: Szyc, Niemcynowicz; właśnie mecz świąteczny zil.kolicżonY iwyolę- ~. lt Ji, tWYCl~żył 09 MYsł!lwi~e w stelsun- Ketchel" 
ltczyński, He-npiński i Balski. stwertt Sląska w stosUrtktt 2:0. Int lltl (liO, ;Ml1 ill). Bramki żdobylli Kut!zer- 1 . ' • , _ . . . , 

ŁOZP. stara się r&wnież 0 przyiazd mi- . Obok szeregu mniej ważnych §potkdli 11lł- l, Arlt, Jabłoński I Jdnlrnwski po i'dneJ, Ho• „Dziennik ilustrowany "Daily Sketch 
strzyni Polski w skokach do wody p'. Kokali- karskich odbyły się też illlrde dwa rrtecte ho- norowy t>unkt dla myslQwlczan zdobył Kiihn. zamieszcza fotografię Grabowskiegćl 
Kownlews~iei otaz jednego z nailepszycłt skocz kejowe, oba na prowincji śl\lskieJ, ~atontlttst . łiOOo~ ..... UN.JA ł!l. . (220 cm. wzrostu) wraz g Camerą (203 
ków polskich p. P ietrzykowskiego. ~źtll;czne. lo~o~lsko katowi~k1e zgod~le z tra- Katowicka Pogoń totegrała spotkanie M• cm, wzrostu) i Mitsu (226 cm. wzrostu) 

w cl!lti rnvstego przygotowania IMzkiego dycią dz1ęk1 meudolnośćl I braku !1'1~Jll.tYWy ze ki!JtlWe z lJnJĄ Ao!lttt1Wie~ltą1 Po clekawvm prze I ro I . d ab k' b t k I ' 

zespołu odbędzie aię w dn 'u dzislejsr;ynt t. 1, strdhy wydzlalu sptltttlW8łO &IOtHL łlótba:- biegu gry mecz zakończył się wYniklem remla i W ząc r · ows iemu oga a, arierę. 
w piątek 0 crotfz, 17.45 •Jstatńl tren iri" prt"- wlorte było jakichkolwiek lttl!lflz thtJ~IAŻ lód Aowym 1 :1 (1 :O, 0:11 0:0). 
czem wszys"c w znaczeni do re re~1entac\ by! na n!em w Idelnym ~tanie. . __ . PTTTZT Er PTTZ . r 5 

• 7 
zawodrticy wiiirti s '~ stawi~ u kpt. ~w. ŁOzP. Przebieg spotkłań śwll\tecznych 11u:~dstaw1ał . · --·- · · = · s·-ir= · zr • · · nw x .-..----.........., ..... -„ - '?FO Z? 

p. Majchrzaka w basenie YMCA. się w relacJ.1 tele onlcznei .l~k Mllł~iW1e1 :o 
ceny wtJMla 11a mecz reprezentacJa Łódf- RUCił - A. ł<. !!!. fili (!!t), „.. meJl'łłf! 6j ft os~ ~I Aa' _, 'ł 

AZS. Wame.wa r:ostały ustalone od 30 1 r. Grząski teren I rti~zlltllt>nł Wl'ró~t kałuż~ .„ „.,...._, . •WJ ff •Ił/N 

·-----
Punktacja w poszczególnych kOńkure1tcjitch wody utrudttiały pfzeprowadtlnil! pdłmyAla- Ubogi program świ~t'"*c•nv sp•rt ... •Ht••ii ł6dżk"1c:h wyrtosi: 41 31 2, i zaś w sztafetach: 8 i 6, Po- nych akcyj, ZwYclęstwo „~uchu , acakol1'11ek -. • ~ ~ u uw uw 

czą tek meczu w niedzielę w basenie YMCA. l~st w z~pełności zasłużone, . ledrtak c:vłrowo i.ddt, 2t grudnia. S. pokonał . Ziednoczone w dość wysokim sto-
·J godz 16-ej. nie odpowiada przebiegowi gty. Sportowy 11rotraitt świąteczny Łodzi był sunku 36:18 (lż:d). Zwycięzcy byli drużyną · Amatorski był prawie równom~dttyih w tló- ' 1...1 b • l d k !il, zawodził natomlaat pdd bra:trtkąi rdtle fta- ty!!\ taHłfi n1Uwy11 ~ uoóti. Z ptolektowanego znaczme epszą, a prze ewszyst tern wyróW• Z kim grt1Jll hOkeiłi:i pastnlcy nie mogli si• zdoby~ na decydui!e;v tif>rt~tłttlo szttegu daśc powattiych Imprez „zro Milą we wszystkich llttJach w orżl!ciwteMtwie 

I strzał, w przeciwieństwie do. .napastników „Ru• Biły- §li: nlei'1• Za1'ówłldatty ptzet dłtiżsty ctas do pokonlnych, u których linia ofenzywy u11t1:• Po Scy W Berii.nie • b ti d przyjazd czołó\\'Yth pl Ac!Uty ni~mleckich, powała znacznie defenżywnei. 
chu', którzy W mecżu dżi!ilt!ilizyn\ Y 1 ó§kd- którzy mieli rozegrd spotklłnie z reprezentacją W koszykówce kobiecei· odb"ł sle 1'cdyn'1e 

W piątek i sobotę w ramach mięazy 
narodowego turnieju hokejowego w 
Berlinie odbędą się następujące spotka
nia przy udziale polskiej re-prezentacji: 
w piątek gra Repr. Polski z Berliner 
S. C. i Goetha (Sztokholm) - L. T. C. 
{Pra.~a). W sobotę, 28 b. m. ~ra Polska 
-Goetha i LTC - BSC-

nale strza!owo usposobieni. " 
Gra sama, jak na wstępie zaznaczyliśmy, nie Łodzi został odwołany jeszcze przed dwoma mecz o mistrzostwo klasy B pomiędzy zespo-

nałeżała ·do rzędu clekawYch ~l'OWl'JtiU tłyelt tygodniami. !ami HKS i TUR. Mecz zakończv! się zaslu
watunków attttosfen•cżnych. Ostat~ctnl~ Więc pbżóstały Jedynie mecże żonem zwycięstwem harcerek w stosu n~ u 16 :7 

W pierwszej części zawodów gra na.ogół hokejowe i spotkania gier sportowych. Ale i te (10:~) .. Harcerki .zagrały spotkanie to bardzo 
wyrównana przy lekkiej przewadze A. K. S. Po uległy redukcji. Oba zapowiedziane spotkania ladme 1 efektowme , 
zmianie stron „Ruch" óbeimuje Inicjatywę, ltoke!tlwe zo~bi.IY ż powodu nagłej odwilży od- Posuwające się bardzo powoli naprzód spot
goszcząc stale pod btart\ką prteciwnika. W tym woła.ne. Ta~ więc ósta~ecznie cały progra!11 o.- kania puharowe mają być kontynuowane w nie
okresie Ruch" zdobywa zwycieskie br\mki.- gram<;zył się do dwuch spotkań koszykowk1, dzielę na sali YMCA. Pozatem zapowiedziane 
Padły o~'e ze strzałów: Peterka (3), Oemzy (?)I po i~dńem w konklłrencii męskiej i kobie~ej. jest tet spotkanie rewanżowe 0 mistrzostwo 
oraz Wodarza t. . . W k5ńkurenćii fuęśkiei ódbył się mecz o pu- klasy B pomiędzy zespó!ami Harcerskiego I<. 

'.edyna bramka dla A. K. S. padła ze sttza- bar PZOS, w którym zespół Woiskowe~o K. S. i TUR-u. 
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Humor świąteczn 
OMYLKA. 

Bonifa1.;y sluzy w charakterze lokaja Il' uwOch J 

star-szych kawalerów, braci Pętllkowsklcb. Oby
dwa] bracia są do siebie podobni jak dwie kro
ple wody, przyczem jeden z nieb Jest zupełnie 
głuchy. . l 

Pewnego dnia Bonifacy wchodzi do pokoju 
jednego ze swych chlebodawców i oświadcza: 

- PrzynJosłem cl śniadanie, stara małpo, 
wsuwaj! · 

- Mylisz się, przyjacielu - odpowiada tam· 
ten. - To nie ja, lecz mól brat jest głuchy„. 

SPRYCIARZ. 
Mayer jest wojażerem. Pewnego dnia zaJe· 

chał do małego miasteczka, gdzie był tylko je
den hotel. Ale traf chciał; że owego właśnie 
dnia w miisteczku odbywał się Jakiś zjazd i ' 
.wszystkie pókoje w hotelu były zaięte. Mayero· 
wi groziło spędzenie zimowej nocy pod gołem 
niebem. 

-Może pan Jednak . znajdzie dla mnle jakiś 
pokoik? - prosił portiera. 

- Wie pan co?„. - odp1trł portier. - Może 

się da coś zrnbić... W piętnastce śpi pan K. ze 
Zduńskiej Woli... Niech pan go poprosi, może I 
on panu pozwoli przespać się na kanapce.„ J 

Mayer udał się do pana K· 
- Nie mam nic przeciwko temu.„ - odparł I 

obywatel ze Zduńskiej Woli. - Pan może się 

t>r..zespać na kanapce, ale uprzedzam pana, że 

i. strasznie chrapię.„ · 
- Nie szkodzi„. - odJ}arł Mayer. - Każdy 

ma swoje wady„. Ja naprzykład Jestem lunaty-
kiem.„ . I 

To rzekłszy, Mayer kładzie się spać I zasy
pia. Nazajutrz budzi się, patrzy. - Kałapuczkin 

jest już ubrany. 
- Już pan tak wcześnie wstał? - pyta zdzi

wiony Mayer. 
- Panie!„. - odpowiada Zduńskowolanin.

Pan mówił, że pan Jest lunatykiem, przez całą 

noc oka nie zmrużyłem, żeby zobaczyć lunaty
L:a, a pan spał Jak zabity! 

- Widzi pan!„. A gdybym nie powiedział, że 
Jestem lunatykiem, to pan spałby całą noc i 
chrapał!.„ 

' PROPOZYCJA. 
Pan filip Dzlubas Jest radnym mlelskim w 

Grajdołku. Niedawno umarła mu żona. Pan filip 
jest człowiekiem oszczędnym, więc . zażądał, aby 
pogrzeb odbył się na koszt miasta. 

Burmistrz zaopon<>wał przeciwko temu grze-
czole, lecz stanowczo: 

Zbiórka złota we Włoszech 

W czasie- poświęcenia nowego miasta w Italji, Pontynji, Mussolini osobiście zbie
rał do hełmu stalowego złoto dla skarbca włoskiego. 

1!?111111llll llil:i\l!l\11111 !lll!l lli!l~! l!li:l![!li!\l!llllllllli l!! llll!ll!l lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllill lllll lllllllll! 111111111111111111!1 

Katastrofa ko•AJowa w Grec.\l 

W Grecji, na linii Kifissia - Ateny, wsku teli burzy, nastąpiła liatastrofa kolejowa. 
2 osoby zostały zabite, wielka ilość rannych. 

:!!ill!ll!lllilliillli!l\1!1;:1::;.11',, :1·
1!i!!!lllli:i:lli!1:;i! llill iilllill!lfi llll1liln!illillllll!il!l!!ill!llllll!llll!i!l\lllllllJllH!l!lllll!llllJllllllll!l llllllll11l1llllllf 

Sw. Łucja w· Szwecji 

W Szwecji od wleliów niezwykle uro„ 
czyście obcbodzony Jest dzień św. Lucii. 
W dniu tym nd>łerana Jest „Królowa -
Lucia". W roii"M bieżącym została królo„ 
wą dnia św. Lucł! piękna Margaret Skog, 

!
którą widzimy na ~dJęciu w oryginal
. nem tradycyjnen~ ~rzybranłu głowy. 

Porażka Alec hi na 

biedne ~~~:im~
0

żc:~;ysob~z
1

:!a~0 :~::~lit~d;~i Nieście pomoc na1·.biednie1·szym 
by to chodziło o samego kolegę, zrobilismy to I · 

Wielolirotny mistrz świata w , grze sza
chowej został ppkonany na ostatnich • 
rozogrywkach w Amsterdamie przez 

z prawdziwą przyjemnością, ale tak... 111111111111111!111 'i ' · ·· ,fiii!l lll llli'lillllllllllllllllllJillllllll!llllllllllllllll/lllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllJlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll Holendra Euwe (na zdjęciu). 
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Codlienna nowelka „Exoressu11
• W. krZ1111ru tvm brzmiała nuta gmieir· 'I Pocią;g z· hukiem pr,zejechał. 

telnej trwo~i. Zadźwięczał znów dzwonek dróżni· 
.Woode zrowmia.ł, :te w aucie diziało ka. - Bar1iera zaiczęła się wolno podno-

się ooś strasiznego. sić ku górze. 
Przestępstwo. Uprowaidze,nie. Mordll Auto miaiŁo już .~o:lną ?rogę. 
Ja;kiś człowiek riozipac211iwie wzywał Lecz w tej chwili nadbiegł Woode. 

Eryk Wo0ode s•zedł z.amyślony wzdłuż Idze. - Jękliwy kr,zyk rozpaczy, raitunku, czując widocznii,e, że znajduje - Stać! Sf.ać! - wołał priz,eraźliwym 
toru ko.lej.owego. Auto nadjeżdżało. się blisiko osaid lu•dzkich. gfo1sem. _ 

Nie zauważył nawet jak przebył tę , Dwa o•lbrzymie reflektory rzucały na · Skokiem tygrysa, Wooide zn.ailazł się . Cisza. - Wi0:ode wskoczył n~ st?:p· 
całą przestrzeń ze wsi do dwa.rea. Miał cl rogę oślepiające światł-0. Czerwony pł.o na śroidiku szosy. me samoc~odu 1 sLZ~rIJl1:ął drzwiczki. 
w mieście otrzymać pracę i rozmyślał myk latarek obok motot"u mrugnął nie· Musi pędzić na ratunek! . - Cz~g'O pam sobie zyczy - rnzległ 
nad tern, jaik się tam urządzi. - Czeka- : s·amowicie. Warkot mas.zyny rozlegał się Musi z.a.pobiec tej sk.ais,znei zbrodni, S1ę rozgniewany głos. . . 
ła go tam ciężka, mozolna praca. ogłuszaiąico. która ma nastąpić za chwilę! . Wewną!rz .auta było ciemno. Nikogo 

Nagle drgnął. - Zdawał-O mi się - mTuknął Woode W tej chwili dobiegł go krótki, ury- me było w1dac. . . . 
Odwrócił głowę w kierunku szosy, Dzwonek w budce strażnika oznaj- wany łoskcl. · . Ale Woode przypomni.al s·o~ie, ze 

przecinaiącej tot". mił, że zbliża się po.ciąg. W d d t h ł lA ma latarkę elektryczną w kieszeni. 
Czyżby się przesłyszał? I w tej samej chW\li Woo1de znów S ·00 e 0 e cb n, z u .i;ą.d Drżącą z wyisi~ku ręką wyjął ją i za· 
Czyżby to był.... usłys,zał krzyk ludzki. pu~z~z~no ai;1erę prze t0trem. palił. 
Przys:tanął na chwilę, naidsłuchu1ąc. Krzyk był taJk rozpaczliwy, że. Woo- . ~ at1ez:zdł. pocią!\ł , t ć Nie mógł mówić i w milcz.eniu s:kie· 
Zdała błysnęły elektryczne lampy. de zamarł. . z u 0 ę. zite musi ,~ Męł za; rzy;:i~ki· rował snop świartła w ciemne wnętrze. 
S 'ł . · · · t b k S h ·1· ł t- ·' praw01 s rony UJKaza y się O.i;ni O t .J.. k. h d . zosa W1 a s.ię w ciemności i uż o· o erce po c wi 1 po<:zę o mu au.c wa- d' 'd. . A • A pary o PO'U1US'ZJ 1 samo.c o• u, sie-

toru kolejowego, skręcała na północ i lić , iakby chciało wyskoczyć z piersi. na. Mz ~a1dc~.i;~ poi~k~.i;u. . A • . • dział jakiś starszy, siwv pan, spnglądają· 
pięła się w górę ku miastu. Nie ulegało ·wątpliwości. Ktoś krzy· . ~si z. ązyc, po ! poetą~ t1;1e przei- cy )iniewnie na intruza. 

Znów to samo. Nie, nie omylił się. czał wewnątrz samochodu. dzie i barier~ zos~anie ?odniesmnal Obok leżała jakaś żywa istoita, sipo· 
Słyszał już. wyraźnie charakterysty· Krzyk był przerażliwy, s.zarpał ner· W?·ode biegł, 1ak wiche.r. wita od dołu do góry w prześcieradło. 

czny szmer, który chwilami zamierał i wami. Wiatr zerwał . mu z głowy kapelusz. W tej chwili znów rozle~ł się rozpa-
znów wybuchał z większą siłą. Było w nim. straszliwe błaganie i nie S7rce !omotało. , czHwy krzyk, wydoibywa.jący się z pod 

Było to auto, które pędziło z wielką ludzki przestrach. , Nie moJ!ł złapać tchu. Ale biegł, prześcieradła. 
szybko-ścią. A gdy ·aiuto przemknęło, Woode. zdo- wciąż biegł... . Woode nie zastan.awiał się ani chwi· 

Lecz w tym szumie dr!!nął jeszcze łał tylko zauważyć zasłonięte firanki i1 Pociąg był już niedaleko. światło Io· li. Zerwał pirz.eściera1dło„. 
ieden inny ton„. ositry„. przeraźliwy. I znów doleciał do nieito ten sam krzyk.j k,omotywy padł~ na sz?sę i oświeliło W pozłoconej klatice siedziała szara 

Tera:z już było słychać wyraźnie . Teraz iuż rnzróżnił słowa: ciemne auto, st01ące nieruchomo przy papuga i patrzyła na nie,l!o przera.źo1nemi 
Był to głos ludzki, wołający w trwo· - Na pomoc! Na pomoc! barierze. ślepiami. 

. 
Tajem.niczy samochód 
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